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w  w a rsza w ie  i na pro w incji

M ecz 18-tu K anadyjczyków  w Berlinie

Wiener E. V. zwycięża w Zakopanem
H&keiści wiedeńscy wygrywała turniej, ba ląc Pogoń 3:1, A.Z.S. Poznań 1:0 5 Legie 2:9

PoMiowa z protektorem iŁKabiadL- iwasjewicz c lyżw>jaigfwig polskiem
Korespondencje z Budapesztu, Paryża i Berlina
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REPREZEN TA CJE .ROBOTNICZE N A JLEPSZ Y C H  PIŁKARZY POLSKI 1 NIEMIEC .

z mistrzynią nart PolanKówną
J m  oddaw na m iałem  zam iar 

dow iedzieć się co ś o B ro n ce , na

GbNOYA —  lORINO 2 :U. 
Sędzia Caironi na chwilę przed roz-po 
częciem mec^u pozuje do zdjęcia1 ra­

zem z kapitanami drużyn.

szej niepokonanej mistrzyni.
Jeu n a k  me m ożna ie.i złapać. 

O statn io  sp otk ałem  i a w ra ca ją ­
cą  z kursu in stru k torsk ieg o/ lecz  
z pow odu braku czasu  nie mo­
gła mi udzielić żadnych inf-or- 
m aey j o sobie. D opiero p rzy ­
padek' dopom ógł mi. Id ąc na 
sp acer spotykam  B ro n u ę  w ra­
ca ją c ą  do s ie b ie ' i proponuje je j 
odprow adzenie do domu. A po­
niew aż B ro n cia  m ieszka na 
K rzep tów ce, kęs drogi od Z ak o ­
panego, w ię c  m ożna się b y ło  
po drodze do sy ta  w y g ad ać.

■ —  A jak  będzie w  tym  roku 
B ro n ciu ?

W ie c ie , truehe jesieni' znieclię 
eona- B o  jak o ś-n ie  ma.ia do mnie 
zaufania, czy  co. Do C ortin y  to 
m usiałam  na w łasny  koszt je ­
ch ać/ a p rzecież  me s ta c  m nie'na 
to. ..Jednak tego roku. bed.e je ­
szcze sta rto w ać Będzie tn mój

ósm y rok, a ch cia łabym  obeno- 
dzić je sz c z e  10-leeie  na nartach .
, —  A pow iedzcie mi B ron ciu , 
ile razy d ostaliście po skórze 
p rzez  te 8 la t?

—  W ie  pan, m ysie, że m am  
rekord  pod tym  w zględem . T y l­
ko raz m iałam  drugie m ie jsce , a 
tak to zaw sze p ierw sze. B y ło  to 
zaraz  po zaw odach  F . 1. S . —  
przegrałam  w C zech o sło w ac ji z 
Griedilenderów ną, z tą, k tó rą  na 
F .I-S . nabiłam . Od tego czasu 
starałam  się spotkać z nią je sz ­
cze raz, lecz  nie udało mi się, a 
kon ieczn ie ch cia łam  te spraw ę 
jakoś „ z a łag o d zić1. 1

—  A jak że  sie teraz cz u je c ie ?
—  D zięku ję, dobrze, tyliko że 

m am  m ało czasu , ale przed za- 
w odam i jesz cz e  znajdę tyle że­
b y  ch oć Jro ch e  p otrenow ać. 'A 
jak  to będzie nie w iem , m oże 
mnie nabiją , zo baczy m y. Mam 
zresztą ochotę tren ow ać jeszcze 
biegi z jazd ow e. T y lk o , że na to 
tcżjjśip.oro czasu  potrzeba.

—  G ad ając o różnych zaw o­
dach anim sic sp ostrzegł, jak 
znalazłem  się pod dom em  B ro n ­
ki. T eraz  B ronka nie w ypuściła

L IW IE  CZOLOWJt NARCIARKI POLSKIE
BRONKA POLANKOWNA

m nie już, tylko koniecznie mu­
sia łem  do niej w stąpić.

Ł ad n y  góralski pokoik, scnlud 
ny i czy ściu sien k i. Na stoliku 
sto i kilka p w harkóW i puliarów , 
na ścian ie w ram kach  widzę ż e ­
tony , zd jęcia , dyplom y

—  O, to m ój d orobek  —  po­
k azu je  Bronika —  w łaściw ie  n ie­
dużo jak  na tyle lat i startów -

I pokazuje przeróżn e nagro­
dy, z k tórem i w iążą ją  sp ecja ln e 
w spom nienia. A potem  pięknie 
za szkiełko  opraw iony rzem yk 
z hakiem  od ,.haugó\v“. -Na rz e ­
m yku w idoczne w yraźne cięcie , 
ostrem  n arzędziem , tak . że- hak 
trzym a sie ty lk o  na skraw ku 
s k ó r y / f

—  W id zicie , na takim  rzem ie 
miu w y g ra łam  b ieg  na zaw odach 
F .I .S . —  m ówi. —  Nie w iem  kto 
i w  ja k i!sp o só b  p rz e cią ł mi rze­
m ień, który,.- je a n a k  w y trzy m ał ’ 
ty le  ile trzeb a  b y ło .

Odo Lach.

ZOSfA STOPKOWNA

; NA DW ORCU W  LiPSKU  
Ekspedycja robotników — piłkarzy na  tle afiszów o meczu Polska —  Niemcy

“
WALASibWllOZÓWNA WŚRÓD DR UŻYN PIŁKARSKICH P. A, K. S. (N. YORK) I OKRĘTU JA JŁ A S K T  

yo meczu wygranym łatwo przez „sz czurów .lado-wych1 w stosunki 6:1

ZNAKOMITY LITERAT 1'RrSTAN BERNARD  
jest zapalonymi miłośnik,ęm -sportu kolarski, go. Widzimy o w Jfwi.l-i 
dosiadania roweru, na którym udaje się na „kryterium .sJsów ^do P a ła c-v, , TTrar —  - ...................  Pałacu

Zimowego. . ,



PRZEG LĄD  S P n R T O W Y  Sobota, B f fWdtffa 1932 rolćtt m .  roś

Wielkie ptany
sportowców węgierskich na roK 1933-ci

Budapeszt, 25  srrutinia.
K oń czący  się rolk 1932 p rz y ­

niósł siporiowi w ęgierek  i emu se -  
JiC 'wspaniałych zw y cięstw . R ok  
1933 postaw i nas przed nowCimi 
w ielkienn zadaniam i, z k tó ry ch  
\v y m ieniaiy  n a jw ażn ie jsze , a 
z w łaszcza  te, w k tó ry c h  zain­
te reso w an y  je s t  sport połslki.

P rzed ew szy stk iem  lek k a  a tle­
ty k a , gdzie doroczny anecz R ol­
sk a  —  W ę g ry  odbędzie się tym  
razem  na gruncie polskim . Zw ią 
zek  Palsiki zaproponow ał term in 
17 w rześn ia \\ P oznaniu . P r o ­
p o zy c ji ty ch  W ęg ry  jed nak  nie 
zaak cep tu ją , ja k  u ch w alon o  na 
w czo ra jszetn  posiedzeniu  Z w iąż 
ku. W ę g rz y  w olą  10 w rześnia i 
w żadnym  w ypadku nie zgadza­
ją  się na P ozn ań , z k tó ry m  k o­
m u n ik acja  z B u d ap esztu  jest bar 
dzo u ciąż liw a.

W ę g rz y  w alczy ć b ęd ą ipoq§- 
tem  poraź p ierw szy  z  C zech a­
m i 24 w rześn ia  w7 P ra d z e . W  
ciągu  jednego dnia rozegrane bę 
tlzic szesn aście  k on k u ren cy j. 
Roza tein program  Z w iązku wrę 
g iersk ieg o  o bejm u je n astęp u ją ­
ce  m ecze:- U  cz e rw ie c  B erlin —  

y B u d ap eszt w B u d ap eszcie , 9 li­
p iec  luk 6 sierp ień  F ran c ja  
W ę g ry  i N iem cy  Południow e—  
W ęg ry  w B u d ap eszcie , kon iec 
•pa Iziern ika A u stria —  W ęgry 
w W iedniu.

W  dwu działach sportu org a  
nizuje B u d ap eszt m istrzostw a 
1 uropy p rz y  p raw ie p ew nym  
udziale Polsiki. P o  odm ow ie 
Holandii p rze jęli W ę g rz y  mi- 
sa-zostw a szerm iercze , k tó re  od 
będa słę w  czerw cu  na otw ar­
tych planszach  w7 B u d ap eszcie . 
P oraź  p ierw szy  od będ ą się w7 
icli ram ach m istrzo stw a d ru ży­
no w7® pan, tak sam o poraź p iet 
w szy  zasTOSOwana zosian ię m a 
szyna do sygnalizow ania/ tu­
szów. M istrzo stw a W e g ie r , po­
p rzed za jące  m istrzo stw a E u ro ­
py' zgrom adzą ch y b a  też, ja k  w 
roku ubiegłym , drużynę P o lsk i.

Vy spraw ie m istrzo stw  w io ­
ślarsk ich  E u rop y, ostatn i ty ­
dzień p rzy n iósł w reszcie  ro z­
strz y g n ię c ie . W  B ia lo g ro d zie , 
ja k  w iadom o, W ę g rz y  zrzekli 
się tego zaszczytiŁ, m o ty w u jąc 
to ciężk im  stanem  finansow ym

rkraju . T y m cz a se m  p re z e s  mini 
s tró w  G oem bos zaprzysiężony 
p rzy jacie l sportu, sam  ongiś zna 
ij.V p iłk arz , przy szed ł z pom ocą 
/ w iązk ow i W ęg iersk iem u , tak 

że niem a już teraz .przeszkód co 
do rea lizacji m istrzostw  w7 sierp 
•niu na p laży  D unaju k o lo  w y s­
p y  M ałg o rza ty  w B u d ap eszcie.

Je s t  je s z c z e  p arę  d yscyp lin  
op on ow y ch , w7 k tó ry ch  oczeku 
jem y  udziału  P o lsk i. T a k  ja k  
a- roku uPiegłyrn k lasy czn y  pię 
ciodiniow y w y śc ig  k o larsk i do­
oko ła  W ę g ie r  —  „Tomir de H on- 
g r ie u —  odbędzie sie  w  końcu  
czerw ca . O p ro p o zy cji rozeg ra  
inia m eczów 7 p iłk a rsk ie j rep re­
z en tacji am atorsk ie j W e g ie r  już 
p isałem . W  boksie  i w ten i­
sie są  p e rtra k ta c je  na najlepszej, 
drodze

Ja k  woec w id zim y w  . rolka 
p rzy sz ły m  stosunki sportow e 
polsko -  w ęg iersk ie  zostan ą za­
cieśnione.

W  hokeju  lodow ym  najlepsza 
drużyna w ęg ie rsk a  B .K .E . je d ­
noznaczna niem al z rep rezen ta­
c ją  W ę g ie r , w y je ch a ła  do K ry ­
n icy , n ie ste ty  bez sw y ch  najlep 
szy ch  g ra cz y  M indera i W e ise - 
ra. B . K. E  pobił w  roku b ie ­
żącym  W:A:C w iedeński 6 :0  i 
7 :1 . W  drużynie te j g ra ją  dw aj 
r.ynow ie p re z esa  m inistrów7 
B cth len a , hr. S te fa n  i G abrie l.

B -K .E . w T stąp i w sk ład z.e  na­
stęp u jący m : M arx , R am er, J e -  
n ey , B ła ż e je , slky, B eth len  H, 
B eth lerS  I, K ram er. B la z e jo v sk y  
II, M ango, M iklos II.

C iek a w y  problem , k tó ry  sport 
je s t  n a jp op u larn ie jszy  n a  W ę ­
g rzech  poza piłiką nożną, roz­
strzy g n ą ł konkurs w ielk iego 
dziennika Nernzeti Su ort. Z ło­
ty medal d osta ła  p iłk a  w odna 
przed boksem  i g im nastyką. 
U znanie dla zw ycięzców 7 z L os 
A ngeles p rzebija  p rzez  ten ple­
b iscy t. J a n  B en o e .

Prawdziwy liokei
pokazały dwa zespoły Kanadyjskie w Berlinie
Berlin, 27 grudzień

P o  raz p ierw szy  ch y b a  w 
Europie pokazano m ani praw dzi 
wy hokej k anad y jsk i. P o k a z a ­
no dw ie drużyny, k tóre nie m o­
gą się p rz e licy to w a ć  w iadom o­
ściam i technicznem i i ta k ty cz - 
iiemi, jazd ą , prow ad zen iem  
k rążk a , s trza łem , a k tóre na sza 
le zw y cię stw a  m uszą rzu cić 
w y trz y m a ło śc i, sz y b k o ść , zde­
cy d ow an ie.

D w ie drużyny, k tóre opano­
wały7 w szelk ie  arkana hokeju , 
dla E u rop y  je sz c z e  n ieo siąg a l­

ne i w a lczą  n o 'm ę sk u  odw ażnie i p u b liczn ością . C holette  (Wu-us- 
alc n ie brutaln ie, p ierś w pierś se tte , o lbrzym i b ram k arz  P o n - 
ca fą  sifą ?;rozpędzonego ' cia ł; 'n y p a c k e r . B esso n  b ra c ia  R am -
atak u jąc  p rzeciw nika.

Edmomton Su p crio rs  spotkali 
się z drużyną K an ad y jczy k ów  
p a ry sk ich , nie tak ich  K an ad y j­
cz y k ó w , k tórzy  studiują na u- 
niw7e rsy te ta ch  O r.ford i C am -

a g , B ig elo w  —  oto eiita  z za o-  
ccanu.

W sp an ia ły  ten m ecz zakoń­
cz y ł się z w y cięstw em  Edm on- 
ton w stosunku 3 :0 . B y ło  to 

! w ię ce j niż rew an ż za P a ry ż ,

R zeczyw istość p rzekroczy ła  pesym istyczne przewidywań a

Smutny bilans automfibil;zniu
Kiedy, przed rok iem  pisaliśm y 

o w steczn e j fab w7 rozw oju  sp or 
4u  m otorow ego w7 P o ls c e  i w y­
snuwa/.śm y z tego  faktu n iew e- 
so łe  p e rsp ek ty w y  na p rz y ­
sz ło ść , me przy p u szczaliśm y  
w cale , że rz e cz y w isto ść  prze­
k ro cz y  n a jb ard zie j p esym isty cz  
nc p rzew id yw ania 

D op iero  dziś, cz y n ią c  b ilaas 
tegoroczn eg o  sezonu, m ożem y 
zdać sobie jasn o  sp raw ę z k a ta ­
strofa lnego  stanu, w  jakim  zn a j­
duje się p rzed ew szy stk iem  sport 
sam och od ow y, a w7 n ierów nie 
m niejszym  stopniu sport m o to ey  
k ło w y . K ry z y s  'ekon om iczn y , 
k tó ry  zdław/ł niem al ca łk o w ic ie  
handel sam ochodam i, k io r y  do­
prow adził do spadku ilości s a ­
m ochodów 7, k u rsu jący ch  w7 P o l­
sc e , k tó ry  w re sz c ie  soow odo 
w ał ruinę szlaków  k om u n ik acy j 
n ych , m u siał temsameim sp ra- 

że dziuraw e polskie szosy

piękne zaw o d y  K rak o w ­
sk iego  Kluibu A utom obilow ego 
zy skały  sobie ogrom ną popular 
ność i odw ołanie ich w y w o ła ło  
p ow szech n y  ż a l

K alendarz k ra  jo  .w c h  zaw o­
dów  .sam ochodow ych rów nież 
nie zosta ł w  pełni zrealizow a­
ny. O d b y ły  się tylko zim ow e

zawody K rak o w sk ieg o  K lubul zonu odbyło sie 
A u tom obilow ego ,-p raż  ogólno- j’nyćh  ,w y śc ig ó v  
polski zjazd g w iaźd zisty  do G d y P i i x  P olsk i w P ozn an iu  o k ręż-

kilka
'.iak

p ow aż- 
Grand

ni. P oza tem  niektóre klu by u- 
rządzały7 drobne im prez7- w e-
w netrzne.

Znacznie już lep ie j p rzed sta ­
w iała  się sy tu ac ja  w sp orcie  mo 
tocyiklow ym , gdzie w ciągu  se-

łl? i mrę praw dy

W IĆ,
nie w idzą już praw ie w cale  spor 
to w y ch  i w y śc ig o w y ch  sam o­
chodów7, u b ieg a ją cy ch  się o p a l­
m ę p ierw sz eń stw a  J w  zaw o­
dach sp o rtow y ch . Jed y n ie  m o­
tocyk l, k tó ry , ja k o  znacznie 
p rzy stęp n ie jszy  od sam ochodu, 
d łu żej się op iera d tu zgo^ ącej fa 
li k ry zy su , ram ie n ieco  sy tu a­
c ję  sportu  m o to ro w eg o  w P o l­
sce.

W  kalendarzu  im prez sam o­
chod ow ych  na rok 1932 projelk 
tow ane b y ły  trz y  k o n k n icn c je  
m iędzynarodów ce: raid Autom o­
bilklubu P o lsk i, W yścig  u liczny  
we L w o w ie  i w y śc ig  tatrzańsk i. 
Z ty ch  trzech  itnprez d oszła  do 
skutku, ja k  w iadom o tvllko jed ­
na, a m ianow icie w y śc ig  lw ow ­
ski, który7 dzięki usilnym  s ta ra ­
niom  M ałop olskiego  Kiubu Auto 
m obilow ego, odbył s ie  w  dniu 
19 cz e rw ca , od n osząc pełny7 suk 
c e s  sp o rtow y  i propagandow y.

Z p o zo sta ły ch  dw óch k on k u ­
re n cy j od w ołan ie m ied zynarod o 
w ygo raidiu A utom obilklubu P o l 
sk i inikogo nie zdziw iło, g d y ż  
im preza ta c a łk o w ic ie  m e odpo 
wiadałia w ym aganiom  chw ili. 
N atom iast p rz y k rą  n iesp od zian­
k ę  sp raw iło  w szy stk im  nieodiby 
cie Się w y ścig u  ta trzań sk ieg o ,

W iadom ości .jakie u k azały  się w prasie łódzkiej o „poda­
rowaniu* przez prezesa P .Z .B  złotej odznani P .O .S . Szw edow i 
p. Sonderlundow i okazyją się niepraw dziw e.

N otujem y to z ca ła  sa ty sfak cja  na zasadzie urzędow ej in­
form acji z P ;  U. W . F ..  k tó ry  istotnie przeprow adził w  tej spra  
*wie dochodzenie jednakże z w ynikiem  n egaty w n y m .

P rz y p u sz cz a ć  zatem  naiezy, że odznakę tę najpraw dopodob­
niej o trzy m ał nasz sy m p aty czn y  g o ść szw edzki d rogą w ym ia­
n y  od jednego z nieuśw iadom ionych sp o rto w có w  - kolekcjone­
rów y ;g o  rodzaju pam iątek.

O ceniając k ry ty czn ie  ca łą  działalność p. B aran o w sk ieg o  
dla boksu i sportu polskiego, w  Imię p ra w a y  m usim y tym  r a ­
zem w ziąć go w  obronę przed niesłusznem i, a b ardzo obciąża- 
jącem i zarzutam i.

Not atnik narciarza

Z ró.nych dziedzin
C W .3. (W arszaw a) otrzymał puhar 
przechodni Zarzadiu W.O.Z.B. zdoby­
wając u  ogólnej punikjtągj,i Ziinuwego 
I-go kroku bokserskego w W arszaw ie- 
pierwsze miejsce z 17 punktami. (a)

Trójmecz bokserski Skoda — W ar­
szawianka —  Skra odbędzie się w 
W arszaw ie w piątek w lokalu Skody.

Bokserzy w ęgierscy nie p-zyiadą 
do Polski ii.a mecz Łódź,— Budapeszt. 
Waru.tiikii W ęgrów są zbyt wygórn- 
wrane.

Meęz bokserski ZTGS (Częstocho­
wa) —  AKB (Siemianowice wygrał 
ZTGS w stosunki 6:4. W yniki; Dulok 
bije Fajersztaima (Z.), Zvlbcrberg (Z.) 
— Stoblńskiego. Spałek remisuje z 
Uh wałem (Z.). Chliwner (Z.) remisu­
je- z Wildnerem.

Dr. Alfred Beckmaiu.. reprezentant 
Komitetu Igrzysk Makabi bawi w Bu­
dapeszcie, gdzie pertraktuje w spra­
wce Przyjazdu ze-rotu  węgierskiego 
dci Zakopanego.

Na walne zebranie Poaokręgu Ra­
domskiego wpłynięto szereg wnio­
sków. Najcliaraikterystyczni.eiszy z 
nich. to wspólni wniosek R.K.S., Czar 
nycli, Prochu. Z.T.G.S... Sokola i Vic- 
tnrii.. domagający się odhaczenia Tura 
z W ierzbicka i Granatu zeŁSkarżyska 
i nrzyfaczenia tych klubów do Pod. 
Kiei. a wipTOyyadzenia na ich miiejsce 
do kU A spadającego ZTGS. i "wicemi- 
sirżą ki. B Proch (Zagożdżo.11).

Reforma taka przyczyniłaby sie do 
utraty tak poważnego ośrodka spor­
towego. jak:ni iest Ostrowiec.

Okólnik Dyrekcji Państwowe) W y­
twórni Broni wzbrania należenia do 
jakiejkolwiek sekcji K.S. Broń — nie­
pracującym w wytwórni \V związku 
z tern przeszó adeci do l itru.

Bergler, mistrz okręgit śląsko-ikra- 
kowskiego -w jeździe figutowej, bawił 
ostatnio na treningu w  Katowicach, 
obecnie trenuje "wKrakowie. Bydzie on 
najlepszym zawodnikiem w  polskiej 
Puzynie łyżwiarskiej na igrzyskach  

Makkabi w Zakapauent.

Polacy zaproszeni na mistrzostwa 
Niemiec f 'Yęgier. Polski Związek 
Narciarsiki otrzynnat zaiproszeute ■ lod 
Związku niemiiodkiego aia 'mistrzo­
stwa. które odbydą się w tewKujo ',16 
do 20 lufeco, a w iec bezipo'ś.rediuio po 
FIS-ie, Ze wzglęidu pa bibtki tenmar 
wdastiycli mistrzostw, Polacy w  
Schwarzwaldzie startow ać prawdoi c -  
dobnie nie będą, lecz w rócą wprost do 
kraju.

Węgnzy, którzy rozgryw ają w tyim 
roku po raz pierwszy swe mistrzo­
stwa w kouikuiremcji międzynarodowej 
zaprosili .narciarzy poliskicli, aby w
drodze na FlSj waręłi udział w  ich mi- 
strzostwaclij, które odbędą się w  ter­
minie 29.1 —  1.2.

W ęgrzy na teizyskach „Makkabi* 
w Zakopanem. W  wyniku pertrakta- 
cyj przeprowadzoinycli przez organiza 
torów przybyw-ai do Zakopanego sifay 
^espół węgierski. W  dirużwnie węgier- 
sK ie j wfystąpi f  .narciarzj, zespó'1 hokc 
lew y Vivo A. C. z błidapesztu oraz 
łyżwiarze Ro(teir —  Szalay, którzy ma 
ją iza soba tytuł mistrzów7 świata.

Bieg sztafetowy 5xf0  km o  mistrzo­
stwo PoJiskd, o  ipuhar tlpit. P. Z N-u 
Stauisiaw7a Faed iera odibędzfe si'Ć sta­
rym ziwyczaieir 31 b. pi. Na starcie 
zjawi się dość duża ilość sztafet. 
Zainteresowanie biegiem już teraz 
wtelki-e, gdyż cierny  sic on wieillka po 
pularnością. Obeanię ma się amienić 
dawuy sposób sitartu kolejnego "ve- 
dfag czasu, ma inatonniasit oastąoić 
start jednoczesny wszystkich sztafet, 
czyli j>rzvtbywraijacy pierwszy do me­
ty jest ogólnie ipierwiszyim na swym  
.  lanie w:zgledn»ie na etanie końoow7yim. 
Należy się sipodziewać, że przy takimi 
starc.e dającym ipuibljczmości moż­
ność natytc1|iniii.aisto'w;eigo onljentftoiwain,ra 
się co do miejsc poszczególnych szta­
fet, zainteresowanie bęidizie o wiele 
większe.

Podczas piegu próbnego złamano

tylko 6 par nart, 00 jest miewielknin 
oidisetikieim uwizględiuwszy trasę o cha 
raJkterze uoirweskiim- ■,.oraz-'.znikomą 
ilość śniegu. K ita  zawodiuiików oottu- 
kie . się natomiast . boleśnie,' fiije 
szczęście u.eszikodhwie.

Trener Tom ter stłukł sobie kolano 
podczas jednego z tiremtngów, pro'wai- 
dzi jednak nadail treuiingi.

Skupień Stanisław odbił sobie pietę 
00  mu przeszkadza w cliodgeiii-iu i bile 
gauiiu. Należy się  iednaik spodziewać, w  
że kontuzja pr.zejdizie i że bedzie mógi . / .  
on normalnie startow ać w  biegu śzta- ' ,K"  
fetowym.

Sekefe Narciarsaie S.N.P.T.T. i W i­
sły urządzają bal narciarski na Syl­
westra w lioitefiiu Stamairy. Zabawa ta 
z pewnością ściątguiie apore rzesze nar 
ciiarzy.

W ZaKopanem otw arty został w7 
myśl zapowiedzi narciarslti obóz ms- 
trulKitorsf..i, kturś- treiuerski i kurs sę- 
dziowsitó'. W  obozie .prowadzone są 
wykłady teoretyczne, ćwiczeniu prak­
tycznie pod kierunkiem iinstruktorów 
z B. Czechem na czele, w reszcie po­
kazy filmowe i t. d. Na zakończenie 
kursu uidibędzte się egzannin i absol- 
w"enci iiiizyiskają odpowiednie dyplomy 
sędziowskie wizgi instruktorskie. Ot­
w arcie obozu odbyło się bardzo uro- 
czyścić przez pPk Bobkowskiego pre­
zesa PZ-N. Koimeiudanteni1 obozu jest 
kpt. Stillier, kieirowinikami grupy sę- 
dziowskiej >p Lotecziko, trenerskiej 
■po.r. Kasprzyk, instruktorskiej <p. Op- 
penheim. Kierownictwo sekcji pań ob­
jął p. Zieuikiewńczowa. W  obozie b e ­
rze  udział 250 narciarzy.

7 atrzańskic Towarzystw n N arciarzy  
hkiakóiw) obchodzi w styczniu roku 
1933, jubileusz 25-lecia istniema P re ­
zesem klubu jest dr. Boniecki.

Również sekcja narciarska AZS 
(Kraków) egzystuje tyle lat, jubileusz 
ten uczci wielkietui zawodami w Za­
kopanem w dniach 5 —  8 stycznia.

uy wyścig\,<órs'ki w  W iśle , ,w y  
•ścigi uliczne \\7i.e L w ow ie i T a r ­
now ie, oraz w yścig i w  Stru d ze 
pod W a rsz a w a . Pozatem  przez 
cały7 sezon w  każdą niedziele i 
św ięto , odhyw ai.,7 sie w e w szy st 
k ich  stron ach  k ra ju , n a jrozm ait­
sze nudy, zjazdy g w iaźd ziste i 
inne im prezy m otocyk low e.

Taik sie p rzed staw ia bilans te 
goru czn cgo  sezom i. N a '1: rok 
p rz y sz ły  klu by au tom obilow e, 
nauczone gorzkietn  d ośw iad cze­
niem tegorocznem , w prow adziły  
do k alend arza m ięd zynarod ow e 
,go ty iko jędrną im preze, a niia- 
n ow icie lw ow ski w y śc ig  ulicz­
ny. O ile ogólna sy tu acja  eko­
nom iczna k ra ju  w ybitn ie  się nie 
p og orszy , w7y śc ig  hvow7ski ma 
duże szanse pow odzenia, jako  
im preza o ch a ra k terz e  p rzed e­
w szy stk iem  widowdskowyim.

K luby m otocyk low e, op iera jąc 
się na stosu nkow o duiżcm pow o 
dzemiiu. tegorocznego sczomu, 
p ro jek tu ją  u rząd zić w7 roku 1933 
d w ie im prezy' m iędzynarodow e. 
O bok rozgryw m nycli coroczn ie 
■wyścigów7 o G rand P rix  P o lsk i, 
ty tu ł zaw odów  „miedzynarodzt- 

ma w7ych, otrzym a. w7y śc ig  oiKrężny 
w  W iśle , k tó ry  pozatem ' w cią ­
gnięty ziostamóe na listę  im prez, 
d ecy d u jący ch  o przyznaniu m i­
strz o stw a  E u rop y  w yjeździć gór 
sk ic j. W y śc ig  w7 W iśle- r o ź g r y  

sie bow iem  w7 terenie gór- 
kmi, w śród w sitaniałego k ra jo ­

brazu  i c ie sz y ć  sie n a jeży , żc 
tytu ł im p rezy  m iędzynarodow ej 
sipoipukiryzuje go w ięce j zag ra­
ni ca.

brid ge i m ają p o jęcie o hokeju, i gdyż wówrczas w drużynie 
ale takich, k tó rzy  zostali sp ro- „ frąr,cu sk ic j“ g ra ło  paru F ra n - 
w7adzeni do P a ry ż a  dla sw y ch ] cuzów , teraz  nie b y ło  ani jed - 
u m iejętności, bo ich  p o trz eb o -j nego
w7ał m an ag er Je ff  D ickson, a b y l WmUfec tego hokeju  w y glądał 
zapełnić sw7oj P a la is  dc G lace  i m ecz drużyn eu rop ejsk ich , jak

iilm  zw olniony, w7 k tórym  gra 
stado b aran k ów . ■

Nikt siebie me oszczęd zał, 
g racze  padał 'na lód ca ły m  cię 
żarem , rozb ija li sw em i 1 c ia łam i 
bandy, w staw ali bez zm rużenia 
oka, bez  słow a sk arg i, tak  ja k ­
b y  ich k ości b y ły  ze sta li.

I ani jed nego faulu 1 R az ty l­
ko sęd zia  B ru e ck  w7y k h tczy ł na 
m inutę o broń cę Edm onton - Po 
w ersa , raz pogroził p alcem  
Bessonow o.

Tem po b y ło  w p rost p o tw o r­
ne. P o  p ierw sze j te rc ji nikt nie 
m ógł u stać na nogach. W  dru­
g iej co dw ie m inuty zm ieniano 
atak i i obroń ców , z b ie ra ją c  s iły  
do trz e c ie j te rc ji. A na finiszu 
zw iekszono je sz c z e , je ś li to  b y ­
ło m ożliw e, sz y b k o ść .

B ram k i padf\ w  p ierw sze j 
te rc ji. N ajp ierw , zanim  P en n y - 
p a ck e r zdołał u staw ić się po­
rządnie, Jam es B ro w n  pod je­
ch ał pod bram k ę, p rze jech a ł na 
je j ty ły  i w śród stosu " kijów7 i 
c ia ł, m iażd żących  go poprostu, 
zn alazł m aleńką lu kę, przez któ 
rą podał k rą ż e k  do H. B ro w n a : 
s trz a ł z  od ległości jednego m e­
tra  uw iązł w  b ra m ce .' P otem  
nadszedł daleki u kośny  strza ł 
G rah am a, k tó ry  ’ z ask o czy ł 
b ram k arza  P a ry ż a , wrre sz cic  
g en ja ln y  d n b b le r  C rosslan d  
p rz e jech a ł niepraw dopodobnie 
szy bkiem i zygzak am i ca le  boi­
sko, zm ylił woszystkich, nie od­
ry w a ją c  k rążk a  od k ija , i s t rz e ­
lił z trzech  m etrów .

W  drugiej połowne b y ło  spo­
k o jn ie . W  trz e c ie j za to  rozpę­
ta ła  się burza C hoiette , Mor, 
se tte , c B s s o i: tne zrezyg n ow ali 
z h on orow ej bram k i. P o w e rs  i 
L am m ic n ie szczęd zili sw ych  
ko.wi.. 1'rup" padał g ęsto , le- 
/.ał na lodzie c z ę s t o  długie s e ­
kundy, aby  znów7 w sta ć  i ze 
zdw ojoną e n crg ją  ru szyć ■ do 
b o ju . 'T y lk u  jeden g racz  C ho­
lette mc m ógł w sta ć  o w łasn y ch  
'strach.

I tak w7 tem pie sza łe jącem  do

K'-

k oń ca Edm onton zag rożon y  dn 
B ęd ziom y  zatem  mieli w- nukn i o sta tn ie j cli wili. zd ołał obronić 

przyszłym i trzy  im prezy m ię- sw ą przewmgę trzech  bram ek, 
dzynarodow e w  sportach  m oto­
ro w y ch . Co się ty czy  zawuidów7.
k ra jo w y ch , to kalendarz ich jes t 
o becn ie w  opracow aniu i po­
w rócim y  do mego natychm iast 
po zatw ierdzeniu  n fz cz  odpo­
w iednie w ładze sportow-e.

M arian K ryn ick i.

Niemcy me arze w Idu ja w roku przy 
sziymi ipotkauia : ew atiżow eso w brtk 
sie z P olską , leli kalendarzyk wyszcze 
jjójuia następuląoę, SDOtkipia: z W lo- 
uliani.i, z Finlandią z Ainten-
iyiną i 7 Aurckia. Widocznie po klę­
sce dart-umiidzkiei nie spieszno na- 
szyni sa«udom do. wznowienia sto- 
siwików z uaiiui.

Nowiny hokerowe
Turniej hoKejowy w7 Krynicy ziois.tał 

już, roztosowauy. nniiiżyn;, i»dzieilo- 
'iio na dwie g n u y  I: AŻS W arszaw a. 
Brandeiilnirj; i Budanes-zt K. E. II: 
W iener F. V.. Cracoy a 1 KTH. Pier­
wsze dwie dirużyny wchodzą do pMf 
fiiiatów. W I półfinale ffrają zwycięz 
cy  pierwiszei] grupy i druki drogiej 
■Siuipy, w7 druiffiin — zw ycięzca d:ru- 
saj grupy i ariiKi z pierwszej grupj7.

calfego świata w paru wierszach
i >AVOS, 28.12. — Te!, wt. —  We

w-forek rozpoczęły się pierwsze mecze 
o puhar Syengłera w7 obsadizie słab­
szej niż zazw yczaj. Dwukrotny zdo­
bywca puharu -  LTC. Praha — od­
niósł dwa zw ycięstw a; poh 1 on Akaae 
■mików z Zurychu 4 :0  (2:0, 0 :0 , 2 :0) i 
Cambridge 10:1 (1:0, 3 :0, 6 :0). Rów- 
: :eż dwa zw ycięstw a osiągnął E. H. C. 

Davos bijąc tkadeimików (Zurych) 
TO ( 1 :0. 1 :0. 3:0) i Cambridge 5:0  
‘,0:0. 2:0. 3 :0 ). V, drugiej grupie Gras- 
shopers JZurycti) wygrał z E, H. E. 
Engelman (Wiedeń) 4 :0  (2:0, 1:0. 1:0).

PrzyurcTmi ..ypadkow) uległ bok­
ser polski Kid Pola u. Mianowicie :dąc 
na trening najechany został przez tak 
sówkę. Rozbitego Polana przewiozło 
pogotowie do szpitala, który dopiero 
za kilka dni ma opuścić. Stan jego 
zdrowia nie przedstawia jednak żad­
nego niebezpieczeństwa, skończyło się 
szczęśliwie tylko na ogólnem potłu­
czeniu.

Następu, m przeciwnikiem Selitne- 
ikiga będzie Mifflc Baer. klasyfikowa­
ny iako trzeci bokser świata. Jest on 
Amerykaninem pochodzenia żydow­
skiego, odz.iiaozd'ący się silnym cio­
sem i dużym te'nipe,ramentem ałe uie-

Sehaafa i Risco 
Zdaje się, i t  spotkanie

—  B aer jest dLmi»nstraioją przeciw  
Madison Square Garden, które chce 
Niemcowi za mecz o  mistrzostwo świa 
ta z Sharkeyem ofiarować tylko 12 
proc. iodioidiu.

Madison nie uiiękło sie jednak Schime 
linga i ze swej strony w yznaczyło ja­
jco oficjalnego chatlengera dla Shar- 
keya — Carnere.

T rzy  dn! Ligi angielsku u przyniosły 
szereg iniespodiziewanych wyników. 
Arsenał pubii Sheffield-7 United 9:2, 
przegrał jednak z Leeds 1 :2 ; Aston 
Yilla straciła aż trzy punkty: z Der- 
by '

:3.

[ robił w  czasłe świąt 6  punktów, 
Schimeiling i eds stoi na drugiem miejscu z 5

L e­
pki.
BarUjpesti powił w Barcelonie F. C.

cetonę 4 :0  i 3 :1.
Mecz tenisowy Australia —  Amery­

ka stoi w  tej cihwili 5 :3  dla Ameryki. 
W dalszym ciągu C r0 wford pobił Alli- 
soita 6 :3 , 6:3, Gledliill' —  Sproula 6:3, 
3:6. 6 :3 , Allison, van Ryn —  SproiilAl 
Mac Grath 6:4, 7'9 6 :3, Vines—  Craw  
forda 6 :3 , 3 :6, 6 :3 , van Ryn —  Mac 
Grath 6:4, 6 :2 . Crawfordi, Hopinau — 
Alłisor vau Rjm 3 :6  6:2. 1J:9 . 4:6, 
6:3 . Vinies, ulediiiil — Sproułe, Mac 
Grath 6:3, 9 :7 , 6:2.

M ecz tenisowy Anglia —  Traiisvaal
Counity 0 :0 . i t  Woliwerhaimptou zakończył się zwijncięstwem Anglików 

H'udide,T’irsficd Town przegrał z w stosunku 3:2 . Ciekawsze wyniki:
M anchester City 0 :3  j z Bolfon 1 :2 ; 
Evertom wygrał z Wmlwierhampton 
5:0 .przegra' z Błackiburn Rovers 1:3. 
Kluibanni, które zdobyły po 4 punkty, 
są Błackiburn Rcvers, Newcastle Um - 
ted1 Leeds United. Manchester City i 
■Wesitbromwieh Albion.

M7e wtorek zostały rozegrane dal­
sze m ecze: Ansomał stracił p»mkt z
Leeds (0 :0 ), Aston Ulla pokonała Wol 
yerłiamptou 4:2.

. _ ■ , , --------  —- •— I źy y cię ż y ł nairiiiiEŚt Newcastle Uni
wielką .teebn ką. Pobił on m. in. Ernie ted (Birn. nghaig) 2 : 1) i on jedtu

Lee —  Bertrem  6:3, 6 :3 : Condoii. Far- 
iiniiarsoiii —  Perry , H ugliesf6:2 5:7, 
6 2.

Tenisowy turniej świąteczny w P a-
■ryżuj7 iprzjnnosł niespodzianki. 1 W  puii 
finałowej Amerykanin Bnrwell pobit 
Brugnona 3:6, 6:4, 6 :3 , Rado —  Laf 
croix 6 :4  10:8. Gołdscbnnidt —  Buze- 
iet 3 :6  6 4, 6 :4. Lesueur —  Aslangul 
6:4. 6 :2, La,udry — Tronem 6 :0, 6 : 1.

Edmonton Superiors wailęayć będzie 
w potowie stycznia w  Paryżu prze-

za-1 c;\v najlepszym grąosoim ky

skład tej reiprezentaoji wejdą zapew­
ne: Jaeneoke, R i G. Bali. Roncarelii 
(W tocliy), Torridni (Szwajc.), Male- 
cek. Joliańsson (Szw ecja/. Met land 

JAnglja), Micbaelis, Lacarriere i Haśs- 
ler (Francja)

Japonia zbudowała pierwsze sztucz 
ne 'lodowisko.

Norwegowie pojadą jednak oo Iuns- 
brucKu. W ieM e dizienniki z Oslo roz 
poczęty hiż zbiórkę na wysianie pry­
watnej ekspedyeiii, u olbrzymia propa­
ganda za- wyijązdeni i^zereg odczytów  
Carlsena sprawiły że fundusz rośnie 
z cinia na dzień, tsik że iuż dziś .można 
byc pewnym że 10 — 15 narciarzy bę 
dzi-e mogło startow ać na zawodach 
FIS.

Drużyny austriackie osaignęly na­
stępujące. menotowane dotąd przez 
flfe  wynilki: Sportklub -  Tenuis Bonus 
sia 4:1. Yifinna —  Luxemburg .5 :2 . Ra- 
pid —  Bellkizona 14 :1, W AC — Ko­
lonia 5:3, Admira — Grassliopers (Zu­
rych) 3:3. Fiorentina — Rapid 1 :0.

Lista najlepszych tenuisistów włos­
kich brzmi ii2'stenujacn: 1) Stefani. 24 
Pąlimierli 3.) Rado, 4) Minerbi, 5) ;Ser- 
torio', 6.) deł Bono i Gastmi. 8) Ser- 
ventk 9) de Martini, 10) Fe-d Ostiaiń. 
Panie: ił Vale,rio, 2) Ribołi, 3) Luzat- 
H, 4) Mauzutto.

Z w ytćęzcy  rozegrają finał.
PiWKMU'C Z'Ois+ałv w'y'|moi\va«te nasfę 

■piryco: 1 dzień: A7.S — BKE, KTH —  
\VFfV'. II dzień: BKE — Braiideuburg 
i Cr:iG0 \*ia — \VEV. III djień: AZS 
— Brandenburg. Cracowia — KTH. 
Turniej rozpocznie się 28 grudnia. 6r ).

Dwu Polaków braci Piatkiewlczów, 
z których jedeu grvw ał jako piłkarz 
w .Cracoyii zasiliło szeregi hokeistów 
praskiej Sparty. (r).

Mecze międzymiastowe hokeistów 
krukovrskich będą następujące: 18
wzgil. 25 styczjtin: Kraków — Opawa 
w Krakowie, 12 lutego Kraków —> 
Lwów we Lwowie, mecz rewanżowy  
Ślu.sk — Ki aków odbedzie sic w mair- 
cu w Katowicach,

Międzynarodowy turriiei hokejowy
zastanie rozegrany w  Krakowie w 
pierwszej potowie lutego na torza Mak 
kubi.JUóz at wezmą drużyny powra­
cające z Igrzysk w Zakopanem,

Wielkie międzynarodowe zaw oay  
łyżwiarskie w jeździe figurowei od­
będą się w Zakopanem w dniach 6 i 7 
.styfciziiiK. Do tej chwili zapewnialiy 
jest już start szeregu zawodni­
ków. Czechosłowacja przysyia pięciu 
lyżw iarzv z parą Holizbachówua —  
yossolsbj e na czele. Z OpaWy przy­
jeżdża Losert wraz z .ieszoźe jednym 
zaiwodnikieni. pojadło p oz os*,tamie prW 7" 
dopodobnie cześć zawodników z pierw  
szych zawodówęw dn. 30 grudnia. Z 
Roiakow startują WMyscy czołorfj. •, 
łyżwiarze, a więc z W arszaw .7 pa-ra 
Rudniócika — Theuer. panie CukTr- 
tówna i Aniadeoka panowie lw as;e- 
wicz, Staniszewski i Noskiewiez. Ze 
ŚLiska startówać-jbęda Bresiauer. P o- 
iDOwićżówna i Czoirównia, że L-woyya 
Bilorówna i Kowalski.

Piejewski, najbardziej utalenłoiwanr 
gracz młodego pokolema warszaw­
skich hokeistów — przeniósł sic do 
Lwf);?ą i żrltć hordzie w AZS.-
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Brno przed wyprawa do Polski
Występ pięściarzy czeskich w Warszawie i Łodzi. Kłopoty piłkarsiwa amatorskiego
Brno, w grudnia 

Bokserzy cieszą się jeszcze suk­
cesem z Węgrami. Pośrednio za­
znaczyli. że nas nabiją i że zdobyli 
już hegemonię w pięściarstwie sło- 
wiańskiem. Ich reprezentacja opar 
t.a na młodym narybku, ma w sze1- 
kie szanse z-dobycia puharu środfco ■ 
u  o-eu-ropejsikiego.

Na sercu leży im jednak rozpra­
wienie się z Polską, a że w progra­
mie P. Z. B. 'zabrakło meczu Pol­
ska —  Czechosłow acja, reprezen­
tacja Brna -podjęła się misji przeko­
nania Polaków, o swym poziomie. 
Mecze Bono--W arszaw a i Brno— 
Łódź maj4 być dla Czechosłowacji 
miernikiem poziomów obu państw. 
Specjalnie mecz Brno —  Łódź — 
8 . 'stycznia uważany jest za groż- 
riejszy  i dlatego ,eż przypisują mu 
wielkie znaczenie. Rada miejska m. 
Brna ufundowała piękny, wędrow­
ny punar, a sama reprezentacja 
Brna pilnie sie do w ypraw y przy­
gotowuje 

W  drugi dzień 'Świat odbyły się 
ostateczne eliminacje, m ające za­
decydować o reprezentantach w  wa 
gach koguciej, piórkowej i półśred- 
niej. W  koguciej nadspodziewanie 
Nayratil przegrał z Lhot-skym. (N. 
Jiein), a że obaj reprezentują w y­
soką kiasę, znajdzie się w ięc pra- 
wdopodoume dla obu m iejsce w re­
prezentacji. Dla Nayratila w kogu­
ciej- dla Lhoitskiego w piórkowej. 
Ostatni" bowiem jest lepszy i to zna­
cznie od reszty  pi-órKOw-ców jak Ze 
linki i Menschika oraz Buczka i T a­
tarki. Dwie te eliminacje zakończy­
ły  się zwycięstwam i Menschika i 
Tatarki. W  półśredmej natomiast' 
Trojan pokonał Srocklaska, a Du- 
diik — Krzenka. Najlepszym z ezwó 
rki był Dudik.
'.Przypuszczalny w ię c .skład repre 
enlacji Brna na mecze z W arsza- 
/a-i. Łodzią przedstawiać się bę­
dę następująco: w. musza Bez- 
ek. w. kogucia N aw a tik w. piór- 

ó w a  Lliotsky łub Meiis-chik w. 
k?k Kosiua, ,w. półśrednia Dudik 
b Sioeki. jeśli zniesiona mm bę- 

dvsk\\ a ’ifikacja,, w. średnią 
»krivanei. w. półciężka - O s.tru- 
miąk', w. ciężka Ambro ż. O statecz- 
w skład ustalony ma być na na-d- 

chodcącem zebraniu Żupy Bokser­
skiej. ł ' 

ż  wyprawa do Polski ma Mo- 
wska Żupa Bokserska, niemało 
up&‘ a, który odpowiednio charak 

jry^uje stosunki,pamujące w pol- 
kim światku pieść jarskim. W  
zę-wou b. r. gościła u  Brnie re- 
ęzeiitada Katowic, kitóra zobo­

wiązała sie tu do rewanżu w  ter­
minie do końca sierpnia. W  lipcu 
rozpoczęło Brno pertraktacje z Ło 
dzią Uzgodniono datę: u— 8 sty­
cznia a w iec w 4 m iesiące po re­
wanżu w Katowicach.

Śjąsk  jednak z  zobowiązania 
swego się nie w ywiązał, a dopiero 
na monit M orawskiej Żupy posta­
nowił udzieUć jej rewanżu około- 
15 lutego. Nit było to Birnu co - 
piawda na rękę. t o  razy z  rzę­
du w ybierać sic do Polski, ale 
cbc^cAprzyJść z .pomocą Katowi- 
conn., warunki te przyjęto.

Gdy jednak w brasie ukazały się 
wieści, że lbrneńczycv w alczyć b ę ­
dą w W arszaw ie i w Łodzi 6 i 8 
styczniu, Katowice powiadomiły 
Mor., Żupę, żc anulują jpoprzednio
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najcięższy as pięściąrstwa czes-kieao 
stanie po raz pierwszy na ringu w ar­
szawskim dn. 6-go stteznia w re-nr.

Brna.

zakomunikowany term-i-n, a ustala­
ją nowy, ostateczny, również na 6 
i 8 stycznia. W  innym terminie z 
zobowiązania wyw iązać się nie be 
aa mogły.

Zdaje sie, że ca ła  sprawa oprze 
się o P.Z.B., a tymczasem w yra­
biamy sobie w cale niepochlebna 
opinie.

Niewesoło wypadła gwiazd«a u 
piłkarzy czeskich. Podczas gdy ka­
żdy inny żwiązek na upartego zna­
lazłby trochę powodów ao radości, 
futbol m ^tylkp kłopoty. Najsiłniej- 
szerżesipoły am atorskie szukaja ra ­
tunku w profesjonaliźnue. Póki de­
zercje te nie miały charakteru ma­
sowego, Związek nie oponował, 
gd y  jednak „dezerterów1* było co­
raz1 więcej zawodowcy postanowO 
sie bronić. Na specjalnem zebraniu

LEKKOATLECI W ROLI GIMNASTYKÓW  
ObrazeK z Ameryki, gdzie asy bieżni, rzutni i skoczni musza przechodzić

„katusze** gimnastyki.

zaostrzono warunki dla nowowstęj 
pUjących. Taki nuworysz w ykazać 
się będzie musiał pełną 11-fką za­
wodowców (miast, jak dotychczas, 
7), o minimum gaży400koron oraz
150,000 koron wpływów za ub. se­
zon. Pozatem  zło-zyć musi kaucję w 
postaci 6-cio miesięcznej pensji dla 
całego zespołu, na wypadek pldjty. 
Signum tem-poris. *

Sam oobrona*była dobrze obmy­
ślana i szereg zespołów z B iatisla- 
wą Zrezygnow ać musiał ze swych 
zawodowych anibicyj, kunę czekają 
jeszcze na decyzję swych mecena­
sów. Ale zło z onozu amatorskiego- 
nie zostało jeszcze usunięte. Mi 
strżo-sitwa dalej trwać chyba będą 
przez; przeszło 30 tygodni, bo m a­
łe widoki powodzenia mają projek­
ty  stworzenia iigi lub kilku lig o~ 
g óln op ań s t wo w y c h.

Wo>góle piłkarstwo amatorskie 
traktowane jest nawet przez w ła­
sną naczelną magistraturę po ■ma-®?r

szemu. W  wydawanym pi zez Zwią 
zek organie oficjalnym, zaw ierają­
cym 8 bitych stron, amatorom po­
święcono aż... 130 wierszy.

*
Znacznie lepiej dzieje się już u 

lekkoatletów. Pom ijając już niezwy 
kle ciekaw y bilans sportowy, po-raz 
pierwszy Związek zamknął rok ? 
dodatnim bilansem finansowym. Z
16,000 koron nadwyżki —  3.000 
przyniosły ogólnokrajowe zawody,, 
a resztę, czyli 13.000 aało spotka­
nie Polska —  Cze-chosło-wa-cjca. 
Jest to chyba największym sukce­
sem Polski na tutejszym terenie

Obradowali też i tenisiści. Zasta­
nawiali się nad powodami tegoro­
cznych niepowodzeń, głównie w 
puharze Dayisa Boli ich, że zagra­
niczni fachowcy umieścili Czecho­
słow acje obok Polski czy  W ęgier. 
I choć niema właściwie powodów 
do rozpaczy, zarządzono naprawę 
od fundamentów. Uchwalono spe-

SONJA HENIE.

cjainy fuuausz dla juniorów, któ­
rzy rozgrywać będą turnieje o spe­
cjalny puhar Nic dziwnego, że za­
rejestrow anych tenisistów jest w 
Czechosłow acji 15,683. wobec
12.000 zeszłorocznych; na liście 
państwowe; sklasyfikowanych jest 
około 6n-c;:iu graczy.

Pozatem w „innej branży** na 
pierwszy plan w ybijają się przygo­
towania do hokejowychmistrzostw 
świata, Czesi,a raczejL T C . i opaw 
ski Dorazil pilnie trenują, łakomiąc 
.się na tytuł mistrza Europy. Mają 
zresztą niemałe szanse. Dobra for­
ma i wbisny teren zdają się za tern 
przemawiać.

Czynne jest tylko jedno lodowi­
sko prąskie. bo w całym kraju no

śniegu i loazie śladu mierna. ' 
Tegoroczna gwiazdka osadziła 

nas na... błocie
m. lip.

Musimy zdoliy£ miljon członków
Druga roimowa z  lordem Mekheńem, honorowym prezesem wszechświatowego zw . Makabi

Nie było nzeczą łaitrwą zdobyć 
wywiad z honorowym prezesem 
Św iatow ego Związku Makabi i 
protektorem M akabiady Zimowej 
Lordem M ekhettem . Ale -wresz­
cie udało się.

Pierw,sizeni pytaniem n najem by 
ło :

— Co skłoniło parna do objęcia 
tak Easizeizytlmych stanowisk w maj 
wyższej miaigiistraitiurze sportu ży­
dowskiego?

—  Będąc jaszcze sam czynnym 
sportowcem, bo grywam jeszcze 
ciągle w teininisa, prz;yiD,aitrywiałeim 
sile I Maikabiaidzie. Zrobiła ona na 
minie fcokmtoe wrażenie i dała mi 
bodźca do większego zaiinit-eireso- 
wania się wychowaniem fi.zycz- 
jjpim inłoidiziiieży żyd-owsk.ej. \\ 
kiliku m iesięcy później odwiedzili 
minie w  Londynie burmistrz Te-1- 
Avivm Dizegof i prezes Św iatow e­

go Z w iązk u  M ak abi D r. H erm an  
Leileiwel i p o  k rótk iej .k on feren cji  
stainąłeim nna c,z>eile Ś w ia to w e g o  
Z w iązku Maikabi.

— ■ C z y  ogram icza się pan tylko  
J o  repreizeinitplwainia - n az e w n a trz  
M akabi, c z y  b ierze  p an  c z y n n y  u - 
dziiail w praicaętNZwiązIku?

—  M y, Ainpihcy m am  je s te śm y  
z  tego —  odipowiiaida L o rd  M ei-  
chett, że nie ogr-amiiiozaimy się tyl- 
iieo « 0' p iasto w  ainia honorO'wy!ch 
sitauc'WAi!ę ale bi'erzem\ cz y n n y

udział w  p ra c a c h  orgałnzaeyjinych. 
Co sie y c ,z y  Z w iązk u  Malkabi, to  
je s te m 'ju ż  au couirant w  tych  sp ra  
w ach.

—  Jak i ceJ m a pana o b ecn e  
.oiunn c  po Euroipiie?

—  Po^tainowiiłem nme o g ra n ic z y ć  
siię do- przydiazdow ma sesje E g z e ­
k u ty w y , ale w ra z  D r. L e le w e ­
lem  i Ziigfrildeim od b yć w iz y ta cję  
p a ń stw o w y ch  Zwiąizlków w  E u ro -  

•pie, a b y  pobiudzić je do w iększej 
p ra c y  -na rz e cz  nasiz-ego Z w iązku.

Kronika zagraniczna
Paryż pokonał Londyn w tnę-czu 

hokeja na lodzie w  stosunku 4:3. Pa­
ryż wystąpi! w ideiity-ozinyim sktąjctzie 
jak przpciwEdimo'iilon,, kiedy tc zw y­
cięży! Kanadyjczyków w stosunku '3 :0 . 
Tym razc.m Paryż w ygra! 4:3. Bram ­
ki ' strzelili ClioJle-tte (2 ), Modssette i 
Ita-ssirr dla Eraticuzów, oraz Chu-r- 
ctfiii. Fair i tlsil dla A-nffłrków.

P ierw szy  turniej tenisow y na Rivie 
rze, w NCe, w y g ra ł  Szw ajcar El,Inier 
b.ja-c w finale Rogersa 6:4. 6:4. Ellunei 
pobił Lo-ta-na 6:1, 6 : 1, a Rogers Aescli 
linia,n-a 6:-2, 4 :6, 9:7.

Jedna z n ajw iększych  gw iazd six  
days lzyleżdArr niebaiwem do jEttro- 
py. Witly Pe-de-u ma za-ledwie 27 lat 
a -wygiął już 14 s-ześ-ciodiniówe-k, 4 ra i  
zy pyl d-rugk 2 razy czw arty, 3 razy  
—  piaty.. Startow ał on wogól-e w ciągu 
t-rzecli lat w 26 six days. Ma on po­
nad dwa m etry wzrostu i podio-dizi z 
Kaipaay-

Projekt Ligi tenisowej w Czechoslo 
wacji spalił na panewce. W szyscy nie­
mal gracze stronili od tej konkurencji. 
Najwięcej jeszcze gier rozegra! Vodi-

cka,Uktóry z przewid-zianycn 8 me 
czów rozegra!5. potem Siba. k .óry nie 
przegrał ani razu, poKo-na! riecli-ta, i 
dlatego dostał się na drugie miej-sce 
na liście. Z Me-nzlcmi Siba się nic spot­
kał.

O niezw ykle  wysoKiin poziomie
pt, wanihl japońskiego św iaaczy lista 
dziesięciu najlepszych. Oto o-na 
w skrócie: 100 mtr. 1) Myasaki 58 
sek., poirże-j 1 niimuf..- pięciu 10) Ume- 
ua 1:02^2; 200 ir»tr. 1) Gyo-kata 2:14,6. 
10) Kawaisclii 2 :20,6 ; 400 nitr. 1) Oyo- 
kata 4:50,4, 6 poniżej 5 minut, 10) Ta­
rlaka 5:05,2; 1500 mitr. 1) 19 12,4, 3 p o ­
niżej 20 nriinniit. 1 poniżej 21 minut. 10 ' 
Tsclii-nem 21:41,2; 100 mtr. na-wznak 
l)Kiyo-ka-wa 1:08,6 , trzech poniżej 
1:10, 6 poniżej 1:16, 10) Kiy-omasa
1:16.6; 200 mtr st. klas. U Koike

'2 44,9, fj poniżej 2:55, 10) i-to 2:58,8.
Tenisiści włoscy przybyli już do 

In-dji i rozegrali pierwsze spotkania. 
Stetani pob'1 Michelmo-re 6 ;1 c l .  a 
del Bono 6 : 1. 6:3 natomiasi K-rihna- 
waińi pobił Serto-rio 7:5, 6:3.

Musi (pian więidzieć —  podkr-tśla 
Land Melch-eitt, ż-e pasmanowibiśmy 
powiększyć nasze kadiry JVIaka- 
beu-szo'wslki'e -do 1 m ljona człon­
ków, a to- wymaga pracy propa- 
gand-o-wej. Prócz tego-, obejmują-c 
homoir-owT/ prołektoran Igrzysk Zi- 
rnoiwych Malkabi, przieiprowraidizam 
jedlno-czieśni-e PRuDaganiidę pa rzecz 
tych igrzysk.

—  Czy sa pewne ptony tej 
akcji?

—  Kaloisałn-e. Ze wszystkich 
państw; które -d-otych-ozais zw ie­
dziłem, ws,zędz;e państwowe 
Związiki wysyi-ają najsilniejsize 
dirużyny sp-ontewe na Igrzyska -do 
Zaik-oipaiuPigo, Mogę przepowie- 
dizieć zigóny, że Igrzyska Zimowe 
Makabi, przerosną najśmielsze na­
sze marzenia tak po-d względem 
aportowym jak i o-rgameacyjnym. j

—  Jakie wrażenie odniósł pan 
z pobytu w P olsce?

— O-didzłał polskiej Makabi-. jest 
Świetnie zorgami,zoiwany. Gdy od­
byłem kilka posiedzeń z waszą 
Egzekutywą, nabrałem przekona­
nia, że powierz-emn-e oirgaiui-zacji 
Igrzysk Żarnowych Makabi —  Pol­
sce było szczęśliw-em p-o-ciąg.iię- 
cieim dla naszej organiza-ci '.W o- 
góle z przyjeróa, jakiego dozna­
łem. jCistem ogromnie zadowolo­
ny. 7  Polski — ciągnie dalej Lord 
Meil-chetit — udaję się do Rumunjii 
i Bułgarii, a stan.tą-d z wizytą do 
palestyńskiej Maikabi. W  powrot­
nej drodz-e starać się będę, aby 
przybyć n-a czas na Igrzyska Zi­
mowe Makabi w Zakopanem.

Mieczysław Aleksandrowicz.

LORD Ml l CHETT  
z którym rozmowę drukujemy obok

BIEG NAPRZEŁ 
'"w-yicięzca kategorii., juniorów Batign 

prowadzony przez R-en

AJ W PARYŻU
y przebiega orzez. Lasek Butoń-ski, 
aut z kategorii ,.asów“r

i DRUŻYNA PIĘŚCIARSKA P.K.S Z KATOWIC 
iniiimo przegranej z i.K.P. i*e rezygnkjke z prawa walk, o tytuł mistrza dru­
żynowego P.Z.B. p-o-raz czw arty zmienia swą decyzję w tej sarawie. unie­

ważniając wynik referenidnm.

OTTO SKRIVANEK 
mistrz Czechoslowacj wag' pólśred- 
niej jest obok Ambroza najsilniejszym 
punktem re-pr. B.-na która wystąpi w 

.Warszawie i Łodz.

Szamota
walczy nadal o miejsce 
ui elicie kolarzy suiiała

P a ry ż , 25 grudr.ia
W y nik i uzyskane przez S z a -  

motę w „G rands P r ix  de Noe-l‘‘. 
u w ażać  należy  za dobre. P r z e ­
g ran a  jego w ser ji  z M ichard em  
.z w y c ię z c ą )  i w repeszażu  z F a lk  
H ansenem  (II m ie jsce )  nie św iad  
czą  źle o naszym mistrzu- 

Z rehabil itow ał się S z a m o ­
ta  w  biegu pocieszenia ,  b i ją c  
ła tw o  cz tere ch  św ie tn y ch  
sprinterów, a u legając rapte-m 
nieznacznie Fioneman-owi naj­
szy bszem u  kolarzow i A m eryki 

Na liście pokonanych znajdu­
je się B e lg  Ariet (wczorajszy 
z w y c ię z c a  m istrza  św iata b c h e -  
reusa). Niemiec Ebm er i F r a n ­
cuzi Chapalam i M arce l Jea n .

W y ś c i g  z M ichardem  mia 
przeb ieg  na-dzwyczai interesu­
ją c y  i przegrał go P o la k  mini­
malnie, uzyskuiąc św ietny  czas 
(250 m, 15,1 s.). Na nieszczęście  
zaw iodła  m taktyka, gdyż S z a ­
mota zerw ał tro-che zaw cześnie ,  
to też p-o pięknem prowadzeniu, 
na ostatnich 10 m. sił mu zabrak 
ło i Francu z  minąć go zdołał w 
ostatm-ei chwili 

P o  zaw odach  udałem się dc 
szatni, by zapytać o w rażenia. 
P o lak  zadow olony jes t  z za jęc ia  
ósmego m iejsca  w śród dwuna­
stu najlepszych  sprinterów  św ia  
ta, cieszy  się specjalnie ze zw y ­
cięstw a nad Arletem.

' P r z y  w yjśc iu  spotykam y się 
z M ichardem , k tóry  w skazu jąc 
na naszego m istrza, pow iedział 
swemu o jcu : „O to mój dzisiej­
szy  najgroźnie jszy  konkurent 
Nie m yśla łem , że rn-o-że b y ć  jiui 
tak niebezpieczny- Wmsznję 
uzyskania tak św ietnego czas-t 
—  rzucił na pożegnanie wielo­
k ro tn y  m istrz św iata .

Ja n  G rvżew skl
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Hokeiści wiedeńscy góra
Wiener Ł  V wygrywa turniej zaKopiańsKi, bifąc wszysiKie zespoły polskie

1
D rogi dzień zaw odów  o mi­

s trzos tw o  Zakopanego w hoke­
ju na lodzie rozpoczął się m e­
czem  W .  E . V- —  A. Z. S .  P o ­
znań.

Z araz w  p ierw sze j terc ji ,  W ie  
d cń czy cy  p rzystępu ją  z m iejsca 
do ostrej o te n z y w y  i bez przer­
w y  zag raża ją  b ra m c e  poznań- 
:/ y k ów . A Z S z,as!koczony o- 
s trem  tempem, s traci}  w szelkie 
poczucie g ry  zesp o ło w ej i ogra 
n iczy ł  się jedynie  do ofiarnej 
obrony. W  tej te rc j i  nic pada 
żadna bram k a, lecz g łów nie  dzię 
ki ternu, że w ie d e ń cz y cy  s trze­
lali bardzo niecelnie. P o z a t e m 1 
boisko  w ąsk ie  krępu je ru ch j 
g ra cz y .

D ruga te rc ja :  A Z S  w yraźnie 
'z m ę czo n y ,  gdy ż  ze sw y m  b ra ­
kiem treningu w  żaden sposób 
nie m o ż e  n ad ążyć w ied eń czy -  
Kom. T o  też ci panują  nad g rą  
ca łk o w ic ie .

W e  w sz y stk ich  drużynach 
polskich u w y d atn ia  sie nałóg  in­
ek "i-dualnego k iw an ia  w  bok, 
k tó ry  da je  przeciw nikom  'm o ż ­
ność sform ow ania sie na czas w 
obronie .  W  te j terc ji  pada jeden 
gol dla- w ied eń czy ków , s trze lo ­
n y przez R a  mdlą-

T r z e c ia  te rc ja  nie przynosi 
żadnych zmian i tiie różni się 
w ie le  od poprzednich. W id a ć  
jednalk, że  w ie d eń czy cy  nie l e k ­
cew aży li  przeciw nika i starał' 
się u trz y m a ć  iedin-obrarnikowy 
w ynik. -

N aogól g ra  by ła  d o sy ć  ostra, 
w ie d eń czy cy  grali c ia łem  z n a ­
cznie w ię ce j  aniżeli w poprzed­
nich la tach . S k ład a ła  się  na to 
również i w ask o ść  boiska ogra­
n icza jąca  do pewnego stopnia 
ruchy. A Z S  zeszedł z poisika bar 
dzo zm ęczony.

W y n ik  1:0 nie daje nam w cale  
obrazu g ry , le cz  iest sprawiedli 
w y, gdyż w ie d eń czy c1’' chw ilo­
wo zatracili umiejętność w ykań 
czarną akcji.  Co do poszczegó l­
nych graczy z  polskie] druży ny, 
należy w ym ienić 1 udwiczaka 

,i>raz W arm ińskiego, k tórzy  in­
ne braki nadrabiali ambicją.

Sędzia  p. S a ch s .
D ruży ny  w ystąp iły  w sk ła ­

dzie:
W ied eń : W e iss .  Ditrichstein, 

Furda. K irchbeiger ,  Trau ten-

be-rg, D em m cr,  R? mdl,. Oppen- 
heim Hescha.

A Z S P oz n a ń : K ow alski:  S ta ­
nek, G órsk i ;  Ludwńczak I, W a r ­
miński, Zieliński: Ludw iczak II, 
K azim ierczuk, Urbański.

P og oń  
1:0).

L e g ja  3:1- (1:1, 1:0,

Ju ż  zgóry  przew idyw ano, że 
dwai tradycy jn i w rogow ie p ożrą  
się na boisku. P o d  ty m  w zglę­
dem me zrobiono zawodu cłioć 
zato pod innemi w zględam i dru 
ż y n y  ro z cz a ro w a ły  laika k tó ry  
sobie nie zdaje spraw y , że z po­
czątkiem  sezonu m ecze zaw sze 
p raw ie s łab o  w yp adają .  B y ł a 'd z i e c  brak  g ry  był ló w n y  u obu

chwila, k ie d y  S ęd zia  Wiedeń-1 
czy k  W a lt e r  R riick  prosił, żeby  
zakom unikow ać drużynom , by  
się mniej b i ły  a w  zamian zato 
w ięce j  g ra ły  w  hokej na lodzie. 
Niestety  wezwanie to nie odmo 
sło żadnego w idocznego skutku. 

G ra , a racze j  m o zn ab y  -po w i

drożyn. Niespodziewany w ynik  
3 :1  na k o r z y ś ć  Pogoni nie w ia ­
domo czein  tłum aczyć, czy  
szczęśc iem  c z y  m oże w iększą  
am bicją .  Z gracza Pogoni naj­
inteligentniej grał M auer w  obro 
nie, choć bram ki p ad ły  nie z je ­
go s trzałów . B ra m k i strzelili 
łlem m erling, Zimmer, jedna pa-

Katowice i Krynica
pod znakiem krąika hokejowego

BrandenbiTK ma już swoja siawc 
i neje-dno UScęfewe zw ycięstw o za 
soba. Jej bramkarz Kaniulami je-st re­
zerwowym w reprezentacji Niemiec a

Wiednia na tor Bn«elmaruia.
W  drugiej tercji gra wyrówniiiiia 

lecz bardzo oistra. Wolkowsk' stałe 
doskonały strzeli! i śv tej terci-i po

napastnik Hercker sjrał w drii^yiii 1 sforsowaniu Tiui-i -iremieckich .pewnego 
oFmpiijskiej i by szczęśliwym s-trz .1- goa-la Ale czujny Meroker już \v_;rzy 
cenn jedynej bramki w -spotkaniu 7. Ka | minuty później wyrównuje, oddając
nada.

.Braiidenburczycy ^rać bęuą trzy
dni z rzędu, a to najpierw -  krakow­
skim Soko-teni. następnie z Czarnymi 
ze Lwowa i ostatniego dnia z druży­
ną. Śl, T. Ł.. która spodziewa sie jak-o 
może na.rsła-bsza zmęczonym berlińczy 
kom dotrzym ać przynajmniej pjacu.

Pierw szy mecz w m rkow y wypadł 
(30 b. -m.) św etnie. Obie drużyny, wt-ó 
re były prawie równe, róźn.ły sie 
tylko od.mieima taktyka. Braiideitours 
m-iat graczy silniejszych, zay; t0 brak 
mu było śmiałości yv ataku, którego 
dusza byt Hercker obok doskonałego 
■Georga.' To też 0111 tylko strzfsMi 
bramk'. pierwszy iedną a G eorse

najpiękniejszy tego dnia strzał.
Trzecia i ostatnia tercja wykazała 

lekka przewago Brandenburga, który 
staie prawie siedział na potowic So­
kola. Po z,mianie pól Wołkcwski po . 
raz trzeci przebił sie. lecz Geo-rge z ; yj\\ kłej ostrości. Charakter zawodó’,^ 
miejsca pochwycił podany przez s e - ! wybituie świąteczny. W  11 mi-n. z po-

dziego krążek i strzeli! czysto w y­
równując 3:3.

*
Krynica w grudniu.

K.T.fi. —  Sokół 1:0 (1:0, 0 :0 , 0 :0 ).
Sokół: Bauer —• Kłaput II. Tarka:: -  

Wolikowski. Kalmar, Reyman —  Pie- 
gihowski, Źelskr, Kłaoiit I.

K.T.H.: Witkowski —  Zięba, Notwit 
kow —  Michalski, Kulig, Słowak —  
Burda, Murzyński, Mally.

Gra toczy sic szybko, jedaia-k bez

dła z 'zamieszania i jodbram ko^^ 
go. Sabiński,  k tó r y  je s t  n a jle ;  -■ 
szym  g ra c z e m  Po-goni mało 
udzielał w  k om bin ac jach  ołc 
ży w n y ch , widocznie skrępow 
n y  rozm iarani' boiska w  defe -- 
zywie grał w y ją tk o w o  ofiaro 

Z g ra c z y  L eg ji  naiiepiei w;: - 
padł Szenajch ,' k tó r y  y y k a z ą f  
mespoaiziewamą szy b k o ść ,  Msi- 
terski b y ł  ja k  z a w sz e  bardzo z a  
c ię ty ,  iecz g raf  m ało  głow ą- 
B ra m k ę  dla L e g j i  strzelił P a -  
s tedri.  B ro m k a rz e  .purzczaili g f  - 
le albo przez źle rozm ieszczaj 
św iatło ,  albo ze z b y t  wielki eg 
prze jęc ia  się g d y ż  w łaśc iw ie  
żadnych trudnych s trza łó w  
b y ło .  O bie  drużyny, bez  wy

dania Michalskiego Kulig strzela jedy­
na bramkę przerzucając wybiegające­
go Bauera. Podniet eni sUk-oe-semi g o -[k u  w y k a z a ł y  w ie lk ą  b ojow  
■spodarze ataku,ja iecz wszystkie ich O d w aig a  ta k a  -p o łą cz o n a  l  ra*  

przytCimnre Bauer. n a lin m i frpnmcnp-m nnw rinna >nainym  treningiem no wanna 
w  przy sz łośc i  bardzo dobre r 
zultacy.

S k ład  dnżyn:
L e g ja :  P rzeżd z ieck i :  B a r y  U

ski, M atęrsk i :  G łow ack i,  Sze

Aktualności z przed  10-cfu lat
Ze wsi} dem  przyznałem : się ndra- 

u J o  winy. zańied baliśm y nasze 
wspominki“ z lal daw nych drukow a­

ne na podstaw ie wertow ania  u- sta
dwie. óbai ci gracze wspaniali byli w | rych  roczn ikach „Przeglądu". Na o-

Odoowjedzi redaKcji
P J .  Ruh. N. Sacz. Z propozycji na 

razie nie' skorzystamy.
P. J . Zlot. W łocławek. Wydano do­

tąd dziesięć puineró,v. K w a r t a l n i e " ?  
zl. Adres: Poznań. Polna 5. 111. 10.

Jeden z CzyteiniKów. W -wa. Cochei 
Si.orts. Paris YWL 22. rue Pepńuei-e.

Wychowankowie Szkoły 63. W -wa. 
W ytniany stołu pingpongowego _ sze­
rokość 152. długość 275. wysokość siat 
ki w środku i7. ,przv słupkach 19 cm.. 
odległość od'podłogi 80 etan.

przebojach i przewyżs-zah o -klasę So 
ko-ł<jw w szybkości jazdy. W komto - 
naciach byli nieźli, lecz m aiac równa 
sobie drużynę za przeciwnika 11.e mo­
gli w yzyskać swoich technicznych 
walorów. Bramkarz Niemców był 
wspaniały o zimnej krwi, _ czego bra­
kowało bramkarzowi Sokoła. Nie bji 
by 011 przepuści! trzeciej braniKi. gdy­
by nie był zapatrzony w sv„.' wafki. 
Natomiast koncertowo grał V,7ołko-v - 
ski. który świetnie prowa-dizil krążek 
i doskonały był w przepoju. On też 
st-rze-I.il dła Sokola trzy bramki

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Brandenburg: Kaufmann: Prange.
Hermann; Hopf. Hercker. G eorge; Hel 
ner Bischoff i Nnwitzky.

Sokół: Kuma; Baue-r, Rejman: Kła- 
put 1 i II. Wilczyński; Michalak. F a r-  
k: ś, ZgoTzel-ski, Wołkowski. Czarny i 
bak

Sed-ziowal dr. Skulicz d otrze.
Grę rozpuezał Braiidenbu g nada­

jąc ostre tempo, które Sokół pod­
chwycił i pizitrzym at przez w szyst­
kie ‘te.rejć. jakkolwiek w d a ć  było zn e 
czenie u niektórych graczy pod ko­
niec zawodów. Niemcy byli w ytrzy­
malsi, Po paru obustronni eh atakach 
George przebił się przez' doskonałą, 
choć nieco za o-st«i obronę Sokoła i 
strzeli pewnie w  dobrze osłoniętą 
bramkę. Sokół me zrażony rurata 
pupkiu zerw a! sie do walki lecz grając  
zbyt solowo tracił dobre sytuacje. 
Wołkowski wspaniale przejeżdża 
wszystkie łinje niemieckie i strze’a 
nieuchronnie.

Przerw ę w ykorzystała mistrzyni 
Ślgska’ w jeździe sztucznej pań Gzo- 
róiroa pcfpKujae się uda-nemi ewolu­
cjami W najbtiższ, cb dniaci’ tna w y­
jechać ona na studia łyżwiarskie do 1

bronę, sw a mamy jednak niezw ykle 
w artki nurt życia  sportow ego w P o l­
sce podczas t. iv£  pełnego sezonu. Ja k  
tu znaleźć m iejsce n num'erze na od ­
św ieżanie w pam ięci rzeczy  stary ch - 
choćby  C iekaw ych, sk o ro  aktualia  
musza by ć  nieraz redukow ane do mi 
nimumt...

Ale teraz popraw im y się. Idzie zi­
m ow y okres  odprężenia tem pa  wy- 
padków  nictylko  w kraju, lecz  i z a ­
granica. Można nabrać pow U trza do  
zm oczonych płuc znaleźć wolny czas  
na ro le  kronikarza, a  a .  najw ażniej­
sza  — w yżebrać nieco m iejsca  w p rze­
pełnionych w iecznie szpanach pisma. 
A jest  co  wspom inać!

Przenieśm y sie zatem  znowu pam ię­
cią o 10 lat w stecz i posłuchajm y, co  
pisał „P rzeg ląd ‘ w numerze 52-gim, 
z roku 1922-go.

PRZED DECYZJĄ \V SPRAW IE  
U TW uRZEN Ik LIGI

Piłkarzy naszych znudził już obec­
nie panujący system rozgrywek mi­
mo. że jeden rok bj I on dopiero sto­
sowany.

Jaka jest tego p rzyczyna?-.
Czy poziom gry tak się podniósł, 

czy drużyn nie można już zmieścić w 
istniejących obecnie trzech klasach.

Bynajmniej. Kluby nasze posiadają 
poprostu chęć błyszczenia — choćby 
nazwą. Należenie do pierwszej klasy 
nie jest już zaszczytem, trzeba zatem  
stworzyć coś nowego, a w-iec... Ligę!

Pogiąd zwolenników Ligi jest indy­
widualny. Stanowisko' jej przeciwni­
ków —  ogólno spoi to we.

Ci ostatni mówią, że dotychczaso­
wy system podro-si. poz-iom pcls-kid

piłki nożnej, gdyż dopuszcza do ry ­
walizacji o mistr7,ostv.o Pol-sk-i kilka-

W  dirnigieł tercji gra szybsza, bez 
li-rzewagi Którejkołwiek z drużyn. W  
21 min. Michalski strzela z podania 
Nowikowa zupełnie prawidłową bram 
Wf- bez powodu przez sędziego nie- 
uzn-a-na,

W  trzeciej terci-i tempo spada. I . P  . .
Wśród giaczy należy w sW ihić na- n ajcn , Pastt-ctei; R y b icK i, Kaimi 

nastiiika K. I.H. — Kuliga; prócz te-go 1 sk i. ,

Sokół611roa,rT -vmvii'° 'v 1 'Vitkow:sk,'-i Pojgoń: KupczriisW , M auer..po-koi ip(g na-jiepszych graczy w Rai- c *  . - 1 • c- i •- a ,  •
mai ze i Bauerze. Sędziował p K a-; ^ \ V °rzv i].sU  Saó insfa . W eiS- 
myk. -  1'bcrg:, B e rc z a , K u c h a r , M em m er

Sokoi — K.T.H. 2:2 (1:0. 0:o, 1,2) lin s. Ziipinier.
K. I TL w tym samym składzie. Sokół I
z JasHiskim zamiast Piegurowskiegc ZAKOł-/,NF. 28.12. —  ft* wi. — 
Siaby stan lodu w  znacznym stRP'fta Tns«ci dzień zawodów by! jednocześ- 
u-teudniał opanowanie krążka. A kcje! dmieni najmniej ciekawym. Dniż-

7 esią.. klubów rozsiain cli ,PO całym  nyjy powiołuiejsze; zyskała jednak na |11 y pordciągnęły się coprawda gra »ta
tern kcmbinacja, która podobała się i ł a s,ć teclimicznie bardzi-ej pouraiWuiat 
szczególnie 11 napastników KTH. S o - l ®ec-z była też mdła z powodu wycier--

kraju.
Zwołemiiey twierdzą, że rozgrywki, 

obecne są : 1) niesprawiedliwe, 2) nie 
dają klasyfikacji klubów pod wzglę­
dem siły.

J a k  w idzim y, 10 lat temu m yślano 
już pow ażnie o  stworzeniu extra-kla- 
sy , k tóra  dziś akurat, po  niesławnym. 
§fle t  nim żyw ocie, zarobiła na p o ­
w szechne potępien ie opinii.

KNGCK—OUT
To tajemnicze dłą wielu czytelników  

słowo zjawia się coraz częściej na 
łamach „Przeglądu’1.

Jest on właściwie tern. co różni za­
sadniczo boks amatorów od zawodo­
wego. Pierwsi uprawiają ten sport dla 
wyrobienia s-iły mięśni i nerwów od­
wagi i przytomności umysłu. ■

Dla amatora boks jest celem w so­
bie - samym.

Dla zawodowca, przetci wilie —
! knock out jest punktem knitniinacyj- 

nym jego dążeń i techniki, upragnio­
nym momentem, który wlewa mu -e* 
kieszeń potok złota i daje pokl-ask ty ­
siącznych tłumów.

O bserw acje na tem at nokautu, dru­
kow ane 10 lat temu, staja s ie  przy­
padkiem  nuder iktnalne d la  pieściar- 
stw a polsk iego  dzisiaj. Cały bow iem  
kierunek ostatni treningu naszych b ok ­
serów  zm ierzał w yłącznie niem al do  
w ychow ania pnncheró\, .  dysponujących  
m orderczym  ciosem . T echn ikę i nięk 
no w alki pozostaw ion e na trzecim  
pianie. Ja k ie  ta m etoda dala  w yniki — 
zbyteczne przypom inać

kół atakował bardziej pizebojowo.
V.r ipierwszej tercii przewaga Soko­

ła, który zdobywa bramkę wskutek 
nieporozumienia obrońców K. T. H. 
Strzelą ją_ z 10 tatr. Kłaput II. V ’ ter­
cji drugiej gra dość ostra, przyczepi 
szereg -ra c z y  opuszcza boisko ,,p-rzy 
musowo". Przew agę ma raczej KTrI, 
.iednak szereg wjipadów zagraża bram  
ce miejscowych. Witkowski br-o-ni przy 
101 mnie 3 przeboje Kalmara i W oikow- 
skiego.

W  trzeciej tercji kryniczanie, dopin­
gowani przez publiczność pra na­
przód, zdobywając w 37 min. bramkę 
przez Michalski-ego. W następnej mi- 
inicie teii sam gracz po vspauiałym 
przeboju zdobywa najpiękniejszą 
b.i.mke dnia. Po istatniej j,mianie' pól 
znów przewaga Sokola. Witkowski w 
bj a,met dwo-' sie i troi. jednak skapi­
tulować mmi przed st-rza-łem z zaime- 
s ?a 11 ia pedbramkowego.

W Sokole wyróżnili sie świetnym  
diibiiugiem i opanowaniem ciała W ol- 
kuWTki i Kalman. Z KTH należy w yróż 
nić M chalskiego. nai-bardziei żywio­
łowego gracza tej drużyny. N.cżłi rów  
nież byli Wi.tikoiWski, Kulig i Nowiikow. 
.Sed’zio'wał dobrze p. Bałdiinger.

Naogół należy stwierdzić duży po­
stęp -w grze miejscowych, wystąpili 
ori bowiem bez sw ego najlepsze- 

o gracza Piechoty, o-raz Proroka.

tiania zawoamków.
Pogoń —  AZS Poznań 0 ;O G»-a ber- 

bramkowa, nudna jak wynik. Ataki 
szły p-zepisuwo. strzały Pył., celne, 
lecz słabe I Sędzia p. Sachs odko n rj-  
wvższym yysiłkiem woli o o w strm n y  
wni się od zaśnięcia. Dopiero w pstaN  
niej tercji raczej celem ożywienia itry 
aniżeli z istotnej potrzeby usunął za  
bandę tKiliku graczy. Gra remis waf 
zadecydowała o drugiem miejscu PóH 
Kon i, wzeciem AZS i czwartem Lej, ' 

W . E. V. -  L ei, n 2*0 (1:0, I -Ą 0:1 
Mecz podobny do pien, ,;zeg, , z t.ćś 
wyjątkiem, że drużyna Wiedeńczyków 
bawiła się tylko i nie czuła sie 
rrzez  chwilę zagrożona. Jak ząTk,! 
drużyma silniejsza grał W . E V. w? * 
.jątk- ■ o fair.

W  I tercji- w 2 min. pada pierwsza 
biamka ze strzału Trantenberga. Leg a 
od począUu nie miała nic do strace­
nia i żadnych szans, to też przecho­
dziła do ataKu raczej pro forma, ai* 
żf!i dła wyrównania 

V/ II tercji1 w 5 min rada mrjłao. - 
sza bramka t-urmciju. Trautenbcrg po 
pięknej kombinacji ostrym s-trzaiem 
nie do obrony ustalił wynik dnia; 
W szystkie inne strzały były anemicz­
ne.

W  ILI tercji wszyscy spali: ezuwał 
Jedynie stol-ik sędziowski, k tóry we 
Właściwym czacie dzwonkiem przer­
wał mecz. "Sędziow ał p. Ądamowtski.

Akcje kąh. budowane m kombima-cji, j.-Skład''drużyn ‘ n .e m J' i-denty^caiy,"' 1, k 
PUdo-balty się. Jest to niewątpliwie za- dnia po-przeur-iego
sługa sumieimiego treningu; no- i p. No 
wikowa -który go prowadzi. Sokół 
p-odobal się dzięki swemu dżentelmen 
skiemu zaci.jiwaniit się. Mecze z 'a 
drużyną w K rfm cy cieszą się wielka 
śympatjr publiczności.

KTH. II — Strzelec 3:0. Obie druży­
ny grały b. ambitnie, jednak brako- 
whJIo 11111 rutyny.

/.-wyciężył w turnieju V -u ie r  T.. 
któremu na-tychmiasit po ukonczp 
meczu prezes Jamoutt wręczyi nagi 
dę honorową —  pięknie rzeźbiona 
-stylu zakorianskun plakietę.

W iener E. V. gra 6 stycznia w K 
Kowie z C racorią, 7 stycznia w W  
szaw ic-,z Legja.. - ÓV:edeńczycw wy . 
chali już do K r y n ic j^ i

Mirko Borkowicz

Zemsta gór
Nowela tatrzańska

Nie ywetiiZictó ja.k się odczepić  I dv blo:iidj"u. w ah a jaco  spo@ląda- 
ÓH te^o cepra, co  się do Tt;-cĥ  w  j 
sdtjpwfsSfcu jak  pijaw ka p rz7*piał.
0 :toleinti kocaim i. że  -tylko -o’pa-LO- 
ii-e a k osm ate  c e b i  :i fe y  kttdłaLC 
■było w id a ć  —  siodziedi te-raz w o  
k o ło  ogiifeka.

B y ł o  heli trzech. D w ai —  cirio 
p y  w y ro śn ię te  iaik dęby, J j r o n -  
zow iałe  od w ichni só rsk ie g o ,  
zdziczałe i mrukliwe tw arze .
T rz e c i  —  che-r iakow aty  blon­
dyni o  zapadłych  ooR czkach  i 
.^krzywionych łtstach, zayapio- 
:iy w to w a rz y sz ó w  jak  w  tęczę .

O lbrzy m ia  wamta zw ieszona 
1,-ad ich  głomiamii czerotiała na 
y ran afow ełn  tle pochinrr-neTt/ 
nieba jaik ponure widmo. B la sk  
-ognra tanozĄ ł po je j  cb ro p a w e j  
ji-owierzchoi terw^isteffli p iam a- 
nti, a k łę b y  s h w e m  Kęst-effo dy­
mu w iły  się pod nlia 1 w  ciężkich 
zw o jach  wywail-ały w pustkę 
1 i-oey.

Tuż. o k ilk a  kroków  od w a n ty  
szum iała  czarna , zbita Rę-staym-a 
k osm atych  Rałę-zi j-ode-ł -i ś w ie r ­
ków, rozkolysaina sduym w ia ­
trem, a <Mej już ty lk o  —  noc.
Noc pełna  ta jem n iczych  sze le ­
stów  i szm erów , n o c  parna i po 
biura. C is m  była ,  ty lko  w iatr 
szu rnął -i trzask a ł  płomień w  o- 
RTiisIku.

—  C z a s -  s p a ć !  —  s z e p s n a i  c h ‘u -

i ja c  na tow arzy szów .
O dpowiedziało  m-u m eczenie. 

D w ie dzikie g eb v  z iajkanni s ter  
czacem i z jiołniędzy b ia ły ch  zę­
bów  z w ró c i ły  się fon sobie na 
cliwiilę, potem  nleclietm e zerknę 
ły na ch-erfek-a i znów  o d w ró c i­
ły  do oguiLsik-a.

—  . . .Będziecie  tu siedzieć dłu-
RO ?..

Je d e n  z dwu d ra b ó w  w y ją ł  
f leRm atycznie cy bu ch  z ust i ,pa 
trząc ja k  s trz y k n ię ta  przez zę­
b y  -ślina sk w ie rc z y ,  pada jąc  na 
rozżarzoną gałąź kosów ki,  za ­
m ru czał p o w o li :

—  Niema p-o c o  splesizyć się... 
S p a ć  słiię Ple chce...  A jutro uie- 
wieia do roboty.. .

—  A c o  jutro r ó b m y ? . . .
—  K ry w ań .
—  P ółn o cn e  m ra m e h ie m ?..'. 

0.i. to d-o-brze, to  śliczn ie... D a w ­
n o  już chciiałcm  p rz e le c ie ć  się tą 
drogą, ale bie iniiafein z kim ... T o  
n ie tr; dny k aw ałek . T r z y  p rze- 
wres-zk', jeden -obskok, raz  k a ­
w ałek  R alery jk i —  raptem  pól to 

r a  m etra ...
—  S łu d ia jc le ,  :panic kolego... 

Skąd w y  ty le w iecie ,  h ę? . . .  Nie 
b y liśc ie  tam...

—  C zy ta łem  w  przew-odn'i-
k r.

Ehe... To iuż terąz  rozn-

1 > mieni —  W’ark iią ł drab, gapiąc 
się z b ezczeln ą  uronją na ch er­
lak a .  —  A ty  rozumliesz, A n tek ?

—  Roizuiiniem.
—  P ow ied zcie ,  panie kolego, 

a w y  dużo chodzicie  po gó­
ra c h ? . .  Gdizieśoie byli dotąd.

—  No... bo ja  wiłem... Dużo cho 
d-.ze —  rz e k ł  blondyn z n a m y ­
słem. —  A robiłem  już i K o śc ie ­
lec...  no, » tak  dalej.. .

—  A K oście lec  ja k ? . . .  Z „ S z a f  
k ą“ ?..

—  A jakże , do sam ego s z c z y ­
tu...

—  G ra n ią ? . . .
—  T a k ,  od karbu  sam ą grań- 

ką...
—  Na s z c z y t ?  D ale j  11 :e ?
—  T e ż !  S z c z y t  to  sizezyt... 

C hy b a  o rze ł  w y ż e j  frunie.
—  Ehe... T ro c h ę  niSe rozu­

miem... P r z e c ie ż  w ła ś c iw a  d ro ­
ga f!dzTc przez grań... No, ale 
m niejsza z tern. A oow iedźcie  mi 
koleg-o- te ż  z .łaski sw o je j ,  c o  w a s  
tak  dc K ryw ania  nabrało...

—  No, jak  panow ie Idą, to  i }a 
pójdę... O t i  w szystko...

—  Ach. ta k ? . .
—  Bolek , —  w trą c i ł  drugi 

drab. —  A m o ż e b y  ta k  jutro lnie 
iść? . . .

—  G zem u ?
—  M oże mani kolega z m ę cz o ­

n y ? . .  T y li  św ia t  p rz e le ć  ał dziś 
z  nami...  P rz e c ie ż  z G ąsienico­
w ej tu, do  NiefcytRi to  k aw ał. . .

—  E. nae! —  pro!te:stował błon 
dyn —  pójdę jak panowOe idą... 
Sam  b -̂iin przecież  nie poszedł, a 
zo staw ać  tutaj nie chce -się.. 
d!rodż''i '-  a;t!>'-e■ A ntku !.,

—  P aule  koiiego. ale bo  to  dro
Ra

—  E !  zda je  się parni. W  prze 
wodniku je s t  napisane że dość 
trudna... T a k  jak  "a ś w in ic y . j .

—  Aha, rozum iem  —  mrukną!} 
z ja w n e m  szyderstiw em  Botek.

—  Zresztą ,  ja k  panowie pó j­
dą, t o "  j*a w lezę, n ie ? . . .  Mówili 
mt tairn w  schronisku , zanim się 
panom przedstaw iłem , że- papo 
wie s ą  ta te rn ic y  p ierw sze j  kia>- 
sy .. .

—  P rz e s a d a ! . .
—  I że c a łe  T a t r y ,  (tak mówół 

mót, tooleiga J o p e k ;  s ą  u n óg  pa­
nów. -jak n iew olnicy .. .  C o ? . .  Co 
je s t? . . .  ,

O ba d ra b y  spo jrza ły  po -sobie 
z Ifidygnaćją. G ę b y  ich s k r z y ­
w iły  s ię  obrzy dliw ie . W zru szyli  
ramionami.

szów . W r e s z c ie  s k r z y w i ł  u s ta fz-aciaisire dla niego...
w  uśmiechu.

—  He, lic... P a n  żartuje, panie 
Antek...

— P o s łu ch a j  pain... O powiem  
panu tę  h is tory jk ę ,  a  daję słowno 
że je s t  prawdiziliwa..,

Autek ow in ął -się lepiej w 
koc, w y ją ł  fa jk ę  z ust I c ichym  
głosem , p a trz ą c  w  ogień ponu­
ro  zaczął inow lć.

—  Trzy , albo c z t e r y  lata  te ­
mu, chodziłem  po  T a t -a c h  z  jed­
nym  m alarzem  z K rakow a.. .  L e ­
bioda n a z y w a ł  s'ię, Stefan,.  
Chłop b y ł  o  g ło w ę odemnie 
w y ższy ,  -w barach  ja k  niedź­
wiedź prawdzPwy. Ł e b  ja k  ku­
fa, broda ja k  łopata, czarn a ,  roz 
kudłana, ła p y  m iał długie jak 
sk rzyd ła  w ia trak a . . .  Lebioda, 
św ię te j  pamięci Lebioda...  P a ­
nowie. ja k  on c h o d z i ł !... T o  b y

P an ie  kolego^ j& w a m  m ó -l  U  m ałpa nie człowiek-.. On kie-
s t ę !.

,/•
WiC. s trzeżc ie  
Autek,

—  Albo c o ?  —  rozdziiiawlł się 
cherlak . >

—  To. ż e  pow iedzieliście  [taką 
rzecz, źle sie z w am i skończy  
tu, w  T a trach .

—  D l a c z e g o ? . .

O ba d rab y  sk rz y w iły  stę je s z ­
cze  bard-zled.,

—  Znalem, punie takiego co 
tak o T a tra ch  pow iedział jak  
pan.. L e ż y  teraz n a  cm entarzu 
w  Zakopanem...  P an ic ,  każdy 
k to  te. s ło w a  w ym ów  i-, ma wy -

warkn-a11 dyś jdtlh z a b a w y  Z am arłą  T u r-  
wię d r o b i ł  w  pół godziny, z z e ­
g ark iem  w  ręku...  On ratz, sam , 
w po jedynkę, p rze jech a ł s!ię po 
śCijan-ce pod cięte j  w  żlebie D-re- 
g e ‘a pud Grauaitaim1:... R a z  s-lę 
u rw ał z Koziego; z lecia ł d w a ­
dzieścia m e tró w  łbem  na dół, 
w śnieg, i  tego sam ego d nia ro ­
bił Kozi drogą Leparoiw sk ie g c

‘ R az ,  pam iętam  ja k  d ziś ,  s 'e -  
dziiny w  schronisku  u B u s t r y c -  
kiego, na hali... Noc ta k a  ja k  
dzisiaj. W ic h e r  łom ocze w-1 
śc ian y  ja k b y  diabli sie dobijali.. , 
W  schronisku  pusto. On, j a j  
je sz c z e  dwu m orow ców  śpią­
cy ch  oddaw na i b a b c ia  B u s t r y c  
ka. S ied z im y  ted y  przy  piecu, 
ż re m y  ja k ą ś  tam suchą k ie łb a ­
sę, p i jem y  m lek o  skradzione j t  
W ali  w  sza łas ie  i gadam y...  C o  
k tó r y  p rzestan ie  gadać, to cisza; 
się robi ja k  w grobie...  T y le  że 
tam, za  śc ianą  hurgocze ten w i­
cher, sk ow y ta ,  szumi...  P ie s k a  
b y ła  noc, i nie daj B o ż e  tak ie j  
arugiej.. .  D zis ie jsza  też tak a ,  
ale przynajm nie j ciepło, a tanr 
ziąb był,  że p a lce  grabiały . . .

S ied z im y  te d y  z Lebiodą, nie 
b o szczy k iem  przy  ogniu, bli­
ziutko, ż re m y  tę k ie łbasę  i g a ­
dam y. On opow iada o tern, jak  
to D obrow olsk i na rak ach  ze­
szedł z K arbu nad C z a rn y  Staw. 
ja  s łuchani, bab c ia  B u s t rzycka. 
drzem ie, aż ten L eb ioda  połknął 
ostatni kęs, i mówi ni z tego  ni 
z ow ego.

„ W ie sz  ty,”'A n tek ,  jak’ nn B ó g  
miły, takem  se teroz  pom yśla ł ,  
że T a t r y  to  -teraz ja k  m oje n i t -  

' wolniki...  T y lk o  to powiedział.
B y ł  n a  Ł om nicy , na Mięgus-zo- czo rt  go w ie zresztą poco to

rok śm ierci -na'siebie 
BI on dyń,o w a ty  ch e r lak  długo i w ak ac je ,  b y ł  wszęd-/' 

g a p ‘1 się na obydw u towa-rzv- 1 ko .z w n t-?  d 4 w :l

'wOecklm —  w s z y s tk o  n a je .ęż -  
szem i drogami. Mówili o mim, 
że wa-rjat, ale jeśli b y ło  w  nim 
co wanjacikiego —  to  -odwaga... 
S z c z ę śc ie  diiabalskre poprostu...  
S iedzia ł w T a tra c h  10 lat. co

w ^ z y s t-  
: T  u f r

gadał i skąd doszedł do tego, 
iak nie buchnie wichura- jak  nie 
z aw yje .. .  aż  m* się s traszno  
zrobiło...  D ach trz e sz c z y  ja k ­
by  po nim d jabły  tańcow afym  
w ęg ły  skrzepią ,  gwiżdże ten 

"• szp am ch . zaw odzi!..
J ■'Tc lich !.. i i .  c. u.)
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Siow iaiishie mistrzostwa w łyiw tarstw ie powm nism y wygrać
’wi >y.'Z t *

Rozmowa z Gwasiewiczem
Mistrz PcUski o swe< karierze i poziomce naszego łyżwiarstwa

Wfaden, w grudniu.
Nie chcę tu uibliżać zacnemu dru­

karzowi ..Przeglądu", ale z fotogra- 
iijki Iwasiewicza, umieszczonej a 
jednym z ostatnich numerów, do 
prawdy niczego konkretnego o w y­
glądzie naszego mistrza w jeździe 
sztucznej dowiedzieć się.ine mog­
łem. Chcąc więc koniecznie z nim
—  o nim pogadać, musiałem sie 
wziąśc na sposób

Członkowie Loży M asońskiej po­
znawali się dawniej za pomocą spe­
cjalnego, umówionego mchu ręką; 
sportow cy poiscy poznają się przez
—  „Przegląd Sportow y".

W ym achując ostentacyjnie szero­
ko rozpostartą płachtą „Przeglą­
du", że już zdaleka św iecił się oka­
zały  tytuł, wszedłem do „Engehna- 
na“, gdzie nasz mistrz pięć tygodni 
trenował.

I rzeczyw iście! Zaledwie zdąży­
łem uczynić parę kroków v kierun­
ku lodowiska, jakiś młody czto- 
wiek, idący mnie na przeć w spoj­
rzał ze zdziwieniem na mój sztan­
dar, uśmiechnął się i zwolnił kroku.

I w asiew icz!
Tak to on. W łaśnie w raca z tre­

ningu. Pyta czy nie mógłbym go 
oaprowaazić. mus, kupić upominek 
trenerowi.

Świetnie. Podczas cierpliwego 
wyczekiwania na tram waj, pod­
czas długiej jazdy, pytania i odpo­
wiedzi padały szybko, nieuporząd­
kowanie i proźno bym się silił na 
w ierne oddanie naszej pogawędki o 
nim, o zawodach, o lo d z ie ,t r e n in ­
gu. o -P o lsce , o Wiedniu, o trene­
rach, sędziach, publiczności, nadzic 
jach, czy  aj wiem, zresztą o czem.

Lecz co się d ow ied ziałem , opo­
w iem :

Zbigniew Iwastewicz ma obeeme 
iat 24, ślizga się od lat jedenastu. 
Taik długo? Nie— tak krotko. I iło- 
wiek, który chce kiedyś sięgnąć po 
knury w jeździe sztucznej musi za­
cząć trenować od m ałego dziecka, i 
niemal że od kołyski. Musi mieć 
s\a oóoaę w ruchach nu lodzie już 
\ve krwi, nie nabytą w latach póź­
niejszych. Musi mieć przez dłużne 
łata dobrego trenera, przez długie 
fata trenować długo i regularnie. A 
dopiero potem...
y  P rzez  pięć lat Iwa&je\ViCz „śliz­
gał s ię " ;  nie trenował. Dopiero ma­
ją c  lat ośimmaście (w Wiedniu są w 
tym  wieku łyżw iarze u szczytu kar 
jery ) wpadł na pomysł aprobować 
jazdy sztucznej r zrobić konkuren­
c ję  ttie,pobitemu dotychczas w  mi­
strzostw ach szkolnych W arszaw y. 
Noskiewiczowi I na szczęście — 
nffiił pecha! To sobie nogę w ykrę­
cił, to nie mógł startować, to odwo­
łano zawody —  Noskiewieza nie 
mógł pobić!

Na szczęście! Iwasiewicz się za™ 
wziął. W łaśnie na przekór losowi. 
Rozpoczął trening regularny. Ale 
Cóż —  w Polsce niema prawie lu­

dzi, którzyby się na braw dziwei, 
nowej, europejskiej klasie znali; jak 
tu się jej nauczyć?

Ale W . T. Ł zwróciło uwagę na 
tego chłopca trenującego z rząd­
kiem .zacięciem, w ytrw ałością i 
z zupełnie niespotykanym talen­
tem Posłało go na międzynarodo­
we zawody do Opawy,

Już jako zawodnika? Nie, jako 
widza.

Iwasiewicz zobaczył tam rzeczy 
o których nm się nawet nie marzy­
ło, rzeczy zupełnie nowe. Teraz do 
piero nabrał apetytu. Pracuje całe 
lato i oszczędza, by w simie jechao,' 
na swój koszt do Mdkkj łyżw iarzy 
— Wiednia. Trenuje na forze W . E.

V. Chociaż trener mato mu czasu 
poświęca, regularny trening nie 
'Przerywany odwilżami robi swoje.

W  roku 1929 jest jednak dopicj)- 
drugi za mistrzem Kikiewiczem. 
W  rok potem Iwasiewicza dzieli od 
mistrza Kikiewicza zaledwie szesĆ 
.setnych punktu. W  roku 30 jest po 
raz pierwsza7 mistrzem Polski 
przed Nokkiewiczem —  nareszcie! 
Je s t bezapelacyjnym mistrzem na 
rok 1932. Zdobył w zeszłym roku 
pierwsze m iejsce w międzynarodo­
wych 'mistrzostwach Zakopanego, 

otrzecie miejsce w Opawie- w silnej 
'konkurencji pierwszej klasy euro­
pejskiej.

Obecnie kończy swój pięciotygo-

dniewy trening w Wiedniu Tym ra 
zen w yjechał na koszt W . 1 Ł. i 
P- Z. L. Trenow ał u Engelmaunu, 
razem z Sehatiereiu l siostrami no*z 
mcmn. Eritzi Burger, Erdósem.

Ć w iczył 6 godzin dziennie, obec­
nie jest przetrenowany. Ale to nie 
szkodzi. Odpocznie sobie w W ar- 
gizjłwie, a dopiero w początkach 
stycznia zjedzie na mistrzostwo Za 
kopanego! Skorzystał wiele, ale 
mógł w ięcej. Niestety ani trener, 
zajęty caty  prawie czas członkanr 
kjhibu, ani przemiły Scluiffer, roz­
rywany na turniejach europejskich, 
ani uczynny Erdós, zajęty  własnym 
treningiem, nie mogli'mu dość cza­
su poświęcać. Nauczył się jednak

mnóstwo: w szystkie figury obo­
wiązków e. t. zw. szkołę, w y k o n y  
wuje teraz czysto, bezbłędnie, że 
najsurowszy sędzia międzynaro- 

j w y zaakceptuje jego popisy z zddo 
i woleniem: douczył się paru trud­
nych figur jazdypopisowej i przejść 
między jedną figurą a drugą które 
wyglądają estetycznie i pozwmlają
na wypoczynek.

W tym sezonie startuje oprócz 
Zakopanego, wb Bielsku, na mistrzo 
stwach Polski, gdzie jego gtównym 
konkurentem będzie, trenujący w 
Katowicach, Staniszewski, oraz »  
mi:str.zO'Stw'ach słowiańskie li w Mor. 
Ostrawie, gdzie łyżw iarstw o pol­
skie -po raz pierw szy stanie na cu-

Rewia pomocników ligowych
Dokończenie artykułu z numeru 104~go Przeglądu Sportowego

Niestety większość graczy pol­
skich uważa, że w -pojęciu słowa 
„podać" m ieści się jedynie kopnię­
cie piłki w  stronę swego gracza, do 
którego piłkę tę je j posiadaczowi 
jest najłatw iej zaadresować. T ym ­
czasem dobry pomocnik nie podaje 
nigdy tam, gdzie jemu jest najavy- 
godniej. lecz tam —  gdzie przynie­
sie to największa korzyść jego dru 
żynio. __

Nigdy zatem nie poda on DiłKi 
partnerowi, któremu depcze po pię 
tacli przeciwnik, nigdy nie wyśle 
piłki tok, aby jego kompan musiał 
tracić dużo czasu na je j opanowa­
nie, albo w-yrabfać sobie pozycję, 
uciekając daleko do tyłu.

Dobry pomocnik pamięta zaw ­
sze o tem, że nagłe przeniesienie 
.ry  długiem podanienr, przyniesie 

jego drużynie -często daleko w ięcej 
nożytłen. niż, kilkanaście najbar­
dziej precyzyjnych passingów?. od 
danych wr dużem skupisku gra-czy.

»*

Na Sylwestra!
Meine d es Rekneftes" 

Denrt-sec

MAKOWSKIEGO
Z KRUSZWICY

pomoże nam 
utopić troski minionego krvzysu

w POLSKIM
Szampanie!

Klasa B
Warszawskiego O- Z. P. N.

Bój -24 dęużyin w ln.istrzostlwacl] war 
SMiwsikiej ki. B został już zakończony. 
W grupie eliminacyjnej o we.iśoie do 
teł. A spotkały się: Drukarz, DWA', 7 , 
1 )rzeł, kordym , Żyrairdawiiaufca, AKS. 
PZL } Ordon.

Mistrzem warszaw-skiej ki. B został 
i awaras do k i A otrzyiiiiał DiUlkairz, 
7.dobywając 20 punMów d sto a. br. 
.'2:16.

Drutairź (jest drnżyiną wyrówinamą, o 
dchryim teclwincaiMe. szyLkim i groźnym  
■pod bramką inaipadziie. Naijlepsi w ato- 
iui drużyny rdbotaiic, rj s ą : Piwowar­
czyk i Radzikowslk1', wr obronie uaito- 
luiais-t rtM czoło wybiija się Kuczynsk -  
dobry teebmcame i taktycznie o nie­
złym wyk-opie

Drugie miejsce zajął Orzeł z  19 
Fiwiktaniii. stos. bramek 40:23. Najlep­
szą częścią drużyny jest napad, posta- 
daiiący najlcipsaycli strzelców w Witeto- 
rzaiku 1 i Zgierskim. Dobra jest też po­
moc, gdzńe na czoło -wyłrja się Wdleiity 
Uipijiicz II oraiz doiskonaily bramkarz 
Gmitinan.

1 n e c i e  ihteteće w Piłatowych roz­
grywkach zdobył P W A T T . który ma 
!ę su arią ilość pimlktów oo Or«eł, lecz 
gorsz i stosunek bramci 25:16. Drużyna 
h posiada stosunek branie] 25:16. 
DM ATT. przedstawia się fizycznie 
dość dobrze i posiada dobre formacje 
obronnie z doskonałym Baizyiczy- 
fcim  —  wMolkirotuiym ro/p/rezemUmem 
ki A.

W  myiśl uplrwały Walnego Zebrania 
W OZPN, Druikiarz. Orzeł i PW A TT, 
które za.ięły_ w finaitowycli roagryw- 
kach kl. B  pierwsze trzy  miejsca, o- 
hrzyumily WW&s do kl, A.

Jak  w  obronie tak i w  pomocy, 
cubok zulet indywidualnych, w ystę­
pnie w artość Ti-nji pomocy jako eia 
ta  zbiorowego. Owa zdolność w za­
jemnego uzupełniania się, stano­
wiąca wielką choć jasną tajemnicę, 
każdej bez wyjątku gry zespoło­
wej, jest uaogół pięta aehńlesową 
Polaków7 we wszystkich sportach.

Rozpatrując iin.ie pomocy posz­
czególnych zespołów7 ligowych, 
pierwfsze mieisoe oddajemy trójce 
Cracmdi w7 składzie Seichter I, 
Chruściński- M ysiak.

Najsłabszy7 w7 zespole tym jest, 
zdaniem uaszem, Chruściński. J 
którego s.zwńnikuie przedewrszyst- 
kieni podanie; pozatem ma on w7io 
lu kry tyków/ w  związku z nie­
zbyt czasam i przyjemnem odimsze 
uiem się do przeciwników .na ooi- 
sku i ze skłonnościami do gry bru­
talnej. Dużą jego paletą, jest ogrom 
na żywtotność, ostrość, dobry tak-. 
1‘iiig i wielka ambicja.

Drugie i trzecie m iejsce naieża- 
fofoy’ według nas podzielić między 
Garbarnię <Skwarezewski W ilcz- 
kieyńcz, Śelinger) i Legje, notabene 
nie w składzie z p łew sz e j połowy 
sezonu, kiedy7 obok Cebulaka grali 
Szaber i Nowakowski, lecz z dru­
giej. gdy środkowy pomocnik .miał 
obok siebie doskonale zapuwłuda­
jącego się Kuberę oraz ambitnego, 
ale niestety, brutalnego w grze 
Przcżdztcckiego II.

Czw arte m iejsce gotowi jesteśm y 
przyznać pomocy7 W isły  w skła­
dzie Jezierski, Kotlarczyk 1, B a jo ­
rek. Osta/tnł, mimo mizernych w a­
runków7 fizycznych i braku , s-zyto- 
kości. -stanowi gracza niewątpliwie 
vvysokow7artośe:ow7cgo.

Dopiero piata lokata przypada 
pomocy7 w icem istrzow skiej Pogoni, 
która należy7 jako całość właśnie 
do fypu rozstającego się bardzo 
niecimtnie z wTnsną połową boi­
ska. Jedynie Kncliar, ofenzywny z 
natury, m ający notabene w swej

przeszłości piękne karty jako k ie -!ty , wady -i indywódnalności.
rowmik napadu Pogoni z je.r lat 
ś\viettiości. daje się porywać tcm-. 
pcrdinciitowi i prze zawrszc za na­
padem. Mimo- lo, rzadko kiedy u- 
daje mu sic pociągnąć za sobą i 
Deutschmaną i Hanina. Zresztą Ku- 
char, minio takich zalet jak kohi- 
sa-lui ambicja, niezw ykła ruciri- 
wość i nieprawdopodobna żywot­
ność, daleki jest od typu idealnego 
pomocnika, Bruk mu przedewszykt 
Idem stylu w łaściw ego dla gracza 

jz  tej po-zycji, ow ego starannego 
przyłożenia nogi do p.łhi, owego 
rzutu oka, które ogarnia w ułamku 
sekundy' całą sytuację boiskowa, 
owej spokojnej i opanowanej, ale 
M n ie  to szybkiej refleksji.

Szóste m iejsce zarezerw ow aliś­
my cMa W arty. Je j linja pomocy 
Nowicki, Ofłerzyńśki, Przykucki 
daje w sumie to, co  nazywm się pu 
prawną przeciętnością.,Piękny7 styl 
gry ina Przykucki, zbyt je s t jednar 
-kr-ucliy" jak na tak wyczerpującą 
fiżycznie pozycję. * Tuż za W artą 
kroczy7 Polonia w7 składzie' Seich- 
t-er 11-gi, Ałasizewski, Odrawąż. O 
Lic dwaj pierw-\si są graczami już 
tylko z przeszłością, bez widoków7 
na dalszy7 rozwój, o tyle Odrowąż 
zapow iada-się na piłkarza zakro­
jonego na dużą m iarę; jeśli nos tę­
py czynione przez niego pójdą w 
tem tempie jak w r. ub„ to nieza­
długo powinniśmy go zobaczyć w 
koszulce reprezentacyjnej,

Seichter, imstrig -efenzyws y, przy 
atakowaniu swej* dmżymy jest gra 
częiii nip. przedstawiaiacynn prawie 
żadnej yvartośui.

Liiuje'pomocy7 drużyn pozosta­
łych, więc Ruchu (Dziyyisz, Badu­
ra. Zorzycki, wagi. Buchwald),
W arszawianki (Pert. Makcw'ski,
rlalin), ŁKS.-u (Steińke, Wełnie,
.łańczyk, yyzgl. p egza), Czarnych
(Piłat, Czyżewski, Sadow7ski) i 22 
p. p. (Czujka, Sroczyński, Jakubów 
ski posiadają vóyvnież sw oje zale-

Przedewszysikiem  jeanan 
wady7 w7 postaci gry zby7t defenzy'- 
yynej, mało przemyślanej, a zauad 
to przypadkowej.

Mimo to, należy7 styyierdzić, że 
w7 sumie poziom linii pomo-cy jako 
zespołu w7 Polsce ostatnio raczej 
podniósł się, jak obniżył. '  ^

Szkoda tylko, że większości gra­
czy7 połisikioh stoi na p-zeszkodzie 
omijanie pierywszego z 10-eiu przy­
kazań naprayydę dobrego piłkarza.

Przykazanie to storn: Opanowa­
nie techniczne piłki me może w 
cza-sie meczu sprawiać graczowi
najmniejszej trudności

Jotge-

P r z y  om aw ianiu  obrońców  
wypadły ustęp  o m a w ia ją cy  sy l­
w etkę Z w ierz a  z W arszaw ian k i.  
J e s t  to jeden z nielicznych w 
P otece  g»'aczy uzdolnionych w v 
ją  t/ko \y o w szeclistronnic .  - D ość 
pow iedzieć,  że prayyie z takiem 
sam em  pow odzeniem  grał on w 
napadzie, jak  pomocą7, czy  o- 
stahiio w  obroine.

Zwierz posiada doskonale wa 
run,ki f izyczne, sz y b k o ść ,  duże

opanow anie techniczne piłki i 
dobrą zna jom ość ustaw iania się 
na boisku.

Je g o  p jętą ach iłlesow ą jes l  
jedynie brak  se r c a  w yyalce. P od  
■tym w zględem  poczynił on o- 
statnio duże postępy, c z e g o  na j­
lepszym  dowodem  jest fakt, że 
kapitan  związkoyyy p. K ałuża za 
b ra ł  go  do Italii jak o  re z e rw o ­
wego-

ły-m froncie do walki nuędzynaro- 
doyyej.

Poyvinniśmy ją yvygruć: Kalbar­
czyk, Nełńngowa. 13dorówna i Ko- 
yvalśki, którzy są. choć o tem maio 
kto 7. Polakóyy wie, jedną z najiep- 

| szych par w Europie, w ygrają swo 
'je  punkty napewno. Iwasiewicz Iłi- 
czj/- dla siebie na trzecie m iejsce, 
za Śliw ą i Prazmowskim.

Może potem w ybierze się c o  0 -  
pawy, na wyzwanie Loserta, któ­
rego zresztą już dwa razy pobił.

Ale Iwasiewicz nie jest zadowo­
lony z siebie. Je s t mistrzem Polsk', 
porobił spore postępy, ma nadzieje 
na now e sukcesy —  to prawda. A- 
te*— co dalej? To pytanie musi po­
staw ić sobie nawet mistrz Polski. 
Czy mogę dalej robić takie postę­
py. czy  znajdę sie kiedyś w pier­
w szej klasie św iatow ej?

1 tu Iwasiewicz musi przyznać 
się7 nie. On wie i powtarza to cią­
gle: bez sztucznego lodowiska w 
W arszawie, bez dobrego i. przede- 
wszystkiem, własnego trenera w m  

mają (ta na św iat są zamknięte. Może pod 
ciągnąć się do poziomu C z e cn ó c , 
ale o konAurowaiiiu z Austriakami, 
W ęgram i nawet myśleć nui nie 
wolno.

To też pełne troski Dostawione 
pytanie ..co dalej", hyasiewicz kie­
ruje nie tyle do sieBe, ik do c a łe ­
go łyżw iarstw a polskiego. Kiedy na 
reszcie szeroka publiczność polska 
U ska zamiłow anie, zrozumienie i 
szacunek dla jazdy sztucznej, kiedy 
w Polsce znajda sie ludzie którzy 
na t.vm trudnym kunszcie dopraw­
dy się znają, którzy potrafią „ezyć 
krytykować i... sędziować? Kieda 
reasumując, póidziemy w ślady W ie 
dnia?

Iwasieyńcz odpowiada: dopiero 
wtedy, kiedy my, obecni zawodni­
cy —  zestarzejem y się i zajmiemy 
się organizacja, nauczaniem, sędzio 
wanieiTL 3 o  tylko ci ludzie

Jeźdźcy
na stadjoriie Zakopanego

Stadłen zosię. w tym roku przet u- samj kiedyś jeździli i w e  kęy?; e u n a  
dowany. t powiększany, bieżnia posia- , h - i
da długość 1200 m. Ko-nkurs wtorko- M H ^ „ e P0 -5T=nęcie, tyl-
wy, jako konkurs otwarcia był stbsjrfi. : c ! P^dą iTrpgń ‘UaUfe.ać p rzyszli1
kowu niemidny, 12 przeszkód o w y- i M  łyżw iarsk iej i mi-
sokości .10 m_ szerokości 3.5 m.. dy- T o ś c : uó niej. D opiero 'w te d y  za- 
stuus 570 m  Warunki nie bvty łatwe 
gdyż zamarznięta ziemia pokryta ma­
łą ilością śniegu była śliską, to też 
tylko 13 koni w  zeszłe parcours bez 
punktów karnych.

Parcours polegał nietylko na szyb­
kości Iccz i acz ej na tum i-ej ęuiein bra­
nia zakrętów i wymagał od jeźdźców 
dobiego opariowania koni. Komisję sę
dziów7 stanowh ‘ p. gen: Rótmmeł.-ś-pżikiem, yikie ze łzami zazdrości w o-
Zangen. trac rtin. Kon.

Do biegu zgłoszono ogółem 63 ko­
nie, wycofano 6 ko-ni.

W pierwszym konkursie zw7yciężył 
■por. Rojcewiez (25 p. it“ ) ina kopiu 
The Hoop, w czasie 1 : 11. 2) ppor. B o­
ber z 10 p. s. k.. na konin puek w cza  
sic 1 :12 ,f 3) por. Szydłowski. 7 pac. 
koń Odra czas 1 : 12. 4) por. Dąbsk'
NehriicI;, 7 dak.. koń Domino. r Ł t .  
5J kpt. M rowtc. 6 p. p., na komu Sa- 
binka, 1 : 16, 6) Tomecki. OKS Lwów, 
na konrn Bo-hun, 1:17. W stęgi o trzy­
mał. ,po,r OarDacki z 19 o- s. k„ na ko 
-ni,u Ontar, ppor. Pikłikiewicz. G p. s. k., 
na koniu (Jenerał i>or. Swidprsk,, ko„ 
BuilJa. p,poir. Nowak. 7 pap. koń Oli- 
wer. por. Pikiikiewfcz. koń Król, oor. 
Juszczak 9 ułanów, koń ^acruna i 
Tałar. p. Pindefaki koń Dandys

Po konkursie otwarcia "doył ‘się 
konkurs skjóringowy oraz skikiórkigo 
wy. Skjóring na d "Siansie 1SO0 m.r- 
pierwszy koń rtm. Tmeczyna, nar­
ciarz Szolc, drugi koń Grysełda. inż. 
Pomera-ckie-go, narciarz Kuś. W skikio 
ringu na dystansie 1000 n., udział bra­
ły 4 kon-je, jednak na pierwszym za­
kręcie odpadło wskutek upadku dwu 
narciarzy. Jak.o pierwszy: przybył koń 
Order. rtm. Turyczyna.

czme się praca wszerz i wwyż — 
od podstaw.

I kiedy, żegnając się, żyozę‘ - mm 
p\iod/,cnia, wieni że fen skromnj 
człow .ek, jako s\vój punkt szczyto, 
wy widzi nie swoją osobę uwień­
czoną Durem olimpijskim, ale ma- 
■ ży  o  łyżw iarstw ie poi sir i »m, ta-

czach obserwował w V?iedmu: o- 
bejmującem wszystkicli oa dziecka, 
rozwłjanem przez ■ tłumy św iet­
nych fachow ców  —  nieprzebrany 
rezerwuar gwiazd 

B o  to jest cenniejsze od najpięk­
niejszego rekordu.

E . Lejtin.

fKlŁMK-MOW.

PRZECIW

ODMROŻENIOM

M. GLTNER

Y o - Y o ” ro^u 1933f *
Z najtTiiIszego k ącik a  eleg an c­

k ie j k aw iarn i rozbrzm iew ał w e­
so ły  śm iech  rozbaw ionego  to­
w arzy stw a. C zw oro  m łodych 
hidzi baw iło  sie v yśm ien icie Ja­
k im ś in teresu jący m  tenutte-m. 
Śm iech  i hum or są  dziś, sz cz e ­
gólnie u znajom ych, tak cenną 
rzad k ością , że zd ecyd ow ałem  
się przyśłiąśe do sto lika kolegów  
Jrlubowwch.

W  obliczu tak ie j w eso łości, z 
góry zrezy g n ow ałem  ze stereo  
ypuw ego ,co  s ły ch a ć";;:g d y  już 

z od ległości kilku kroków po­
sły sza łem  szy b k o  w ypow iedzią 
?.ią. dość skom plikow aną cy frę  
—  za chw ilę-Ayitafo mnie o ży ­
w ienie ca łeg o  to w arzy ltw 7a i na­
g ły  okrzyk  M ariana:

—  Nurnii! W  1924 roku! Na 
O lim piadzie w' P a ry ż u !

T e trzy  p o jęc ia  b v łv  mi o ty ­
le znane, że by łem  poinform o­
wana o u czestn ictw ie i zd oby­
ciu wneikiej s ła w y  przez ..m il­

czącego  r in n a "  na p ary sk ie j  O- 
limpiadzie. V\ łaśnie zam ierza ­
łem zasięgnąć o u m aw ianej m a- 
te r ę  b liższych  in form acyj,  lecz 
moje „o co chodzi"  poprzedzo­
ne zosta ło  n ow ym  w ypadem , 
pełnej tem peram entu patiny Zo 
s i : ,

—  C zternaście —  szesnaście  
—  dziew ięć!.. .

ćanim zd ążyłem  zastanooyić 
s-ię nad w artośc ią  tych m ity cz ­
nych cy fr ,  oba j panow ie zaw o- 
łah jednocześn ie :

— Lehtinen! rekord śwdato- 
w v na $ k ilom etrów !

T e ra z  była w idocznie kole j  
na pana Edzia, k lu bow ego mi­
strza ping-ponga, gdvż z a r e c y ­
tow ał o,n podniośle:

—  C zterdzieśc i,  przecinek, ze 
ro.

I znów7 ten przecinek  i to ze­
ro naiław ały  mnic ’’ n iem ęską 
ciek aw ością ,  zaspokojona p o ­
nownie ciióraim-m okrzykiem :

—  MSztcUf*'tn c*71 \* i*B7v ‘■'tn.

w y g ian a  przez A m eryk ę  w7 L o s  
Angeles" —  a e lek to w a ia  się 
szczegółow 7o w łasnem i znajom o 
ściainti panna Zosia.

P ow oli w y jaśn ia ło  m i się w 
głow ie.

—  „ S z e s ld z ie s ią t  pięć, c z te r ­
n a śc ie ! "  —  rzucił szybko E-d- 
w7ard.

—  „ R ek o rd  Pośs-ki w7 rzucie, 
oszczepem  M ik ra ta "  —  odpowia 
da jeszczu sz y b c ie j  panna Irena 
i momentalinie zareplikowału

—  Osiem  ty s ię c y  czterysta  
sześćdziesiąt dwa!

C hw ila  zastanow ien ia  i już 
dekłamow7ała  z.diumią je j  przy ­
jació łka

—  R ek ord  św ia to w y  B a u sc h a  
av dziesięćwltoju

Zrozumiałem. C zw órka m oich 
przyjaciół.  Zosia i Irenka, M ar­
ian i Edw ard, skom ponow ali a k ­
tualna Zabaw ę sportow a, k tórą  
widzowie uznali za rów nic god­
ną do zbijania zbędnego czasu, 
jak  przeżyte  ju ż .y o - y o .  .

Już padau- nowe cy fry .
— „Sto dz iew ięćdziesią t  sześć! 

—  ayołała Zosia.
Moment namysłu, a tuż Mnr-

jan w rzeszcza ł  z duma:
„M ac Naughton —  Kanada 

W  skoku w w y ż  na O lim p ia !
d,zie".

—  C zterdzieśc i dwm i sześć!
P y tan ie  bez  szybkie j  odpo­

wiedzi. w reszcie  M arjan od\, 7a- 
ży ł  się skromnie zaproponow ać:

' —  Może Tluiinbcrg na 400 
m etrów  w7 jeździe s z y b k i e i ' ...

„S łu szn ie !"  —  zawołał Edzio, 
zachw yeony przed ew szystk iem  
oryginalnością  sw eg o  pytania.

S łuchałem  i u czyłem  się.
„C zterdzieści dwa i czterdzie­

ści t r z y "  —  p y ta ła  rozbaayjona 
Panna Zosia.

„C hyba W eissó w n a  w dysku? 
— w trąc iłem  nieśmiało. —  Zosia 

m iała  w7yfraźną inklinację do lek 
kiej atletyki.  „Nieofic jalny' re ­
kord św ia to w y 11 —  dorzucił 
Skrupulatny M arjan.

Za chw ile  Zosia znó\v p y ta ła :
S z e sn a śc ie  zero p ięć?
Panna Irenka śc iągnęła  po- 

gardli\7.'ie czerw one u steczka , a 
g d y  Marjan stw ierdzał „ r e k o r d 1 
f lc i ja sz a  w' _ kuli",  dorzuciła  j 
zgryźliw ie :  ..Ze też t\. Z o s ie ń - : 
ko, nie wymyśilfaz czegoś o ry -\va ni \ <iis7,

Zosia  poczerayicm ala, zdecy- 
doayała się bard zie j  w y tę ż y ć  
g łó w k ę  i zakasow/ać p rzy jac ió ł­
k ę  oryginalnością .

L e c z  teraz  i ja  u w ażałem  sie­
bie za do jrza lszego  do udziału w 
tej m ile j zabaayic. P rzy su n ą łem  
bliże j stolika k rzes ło ,  odsuną­
łem  nieco pół cz a rn e j  i ch r z ą k ­
n ą w sz y  u roczy śc ie ,  w y p o w ie ­
działem:

—  T y s ią c  s iedem set dzie- 
ayięćdziesiąt jeden..-

C a ła  czwmrka sp o jrz a ła  na 
mnie z n iezd ecyd ow aniem , na 
które sk ładała  sie n iechęć  i za­
ciekaw ienie dla odw agi dyletan­
ta. Irenka  sk an dow ała  v  z a m y ­
śleniu: ty siąc  —  siedem set —
dziewdećdziesiąt —  jeden;..

—  „C o to może b a ć ? "  m y ­
ślała głośno Zosia.

—  „ T y  - -  s i ą c    siedem —
s e t  — dziew ięć —  dzie -—  siąt
—- —  jeden..."  sy!abizoavali w 
sk-upieniu M arjan i Edw ard

..Coś niby s tary  rekord św ia ­
ta w rzucie kulą o b u rącz"  —  ba 
dała Zosia.

..Gdzleżtam. oponowała Tren- 
:ką, n aw et w prz\'"blizcn,u nie- 
podobmL' C hyba z czisóag przed

p o to p o w y ch " .
W s z y s c y  raz jeszcz-ą spojrze­

li na mnie p y ta jąco ,  a g dy  tw arz  
moja n iczego in tere su jąceg o  nic 
zdradzała, Edayard p ierw szy  ża 
w ołał :

—  T o  wogóle nie je s t  żadna 
cy fra !

Inni bronili sie równiie sta­
n o w cz o :  „T o  nic nie zn aczy ! T o  
ja k a ś  cy fra  z tw o je j  fantazji! T o  
w ogóle  nic!.„" —  sypało się na 
ma biedną g fow7ę.

Milczałem. T o w a rz y s z e  moi 
przeszli nad dom niem anym  ż a r­
tem nieuta]enTow7anego intruza 
do. porządku dziennego i by li  już 
na najlepszej drodze kontynuo­
wania, ip rz erw a n e j  m ą b e z c z e l­
nością, zabaw y.

M ilczałem , bo  nie chcia łem  
im psuć tej zabaw a7. Ale prze­
cież trudno mi b y ło  me p om y ś­
leć sobie, że przccfez la mam 
rację , a. nic oni- Że cy fra  w yp o­
wiedziana przeze mnie znaczy* 
bardzo avie!c —  niemal tyle co 
inne przez  nich deklam ow ane.

T y s ią c  siedemset dziewięcdzie 
sią t jeden —  to przeocz rok Kon 
stytucji  T rz e c ie g o  Maja. \

I I . Ghner.
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Oby w powt dzi Konctpcyi przebudowy mistrzostw Lig? nie nie utonęła bleą niezbędnej retormy
Kiedy na ostattiieni -nadzwy- 

czajncnt wahiem zgromadzeniu 
Ligi P Z P N -u  w W a rs z a w ie  roz 
poczęto dyskusje  nad ewentual 
nemi reformami rozgryw ek, 
czę ść  działaczy  zastrzeg ła  się 
kategorycznie , iż rozm ow y na 
ten temat nie m o g ą  by ć  obowią 
żujące nrzedew szystk iem  ze 
względu na b rak  materiału dy­
skusyjnego i należytego prze- 

' we-rtowa.ua tak  pow ażnego za­
gadnienia przez reprezentantów 
klubów

O ile glosy te w listopadzie 
b y ły  bardzo na miejscu, o tyle 
na zebraniu s tyczn iow ęm  nikt 
chyba nie będzie mógł uczynić 
zarzuLi, że. zebrani przystępują 
do reform y bez'*,należytego przy­
gotowania.

■ Tem at reorganizacji  rozgry­
w e k  Ligi stad się ostatnio wprost 
modny. P ro jekty  zw iązków , 
klubów i poszczególnych osób, 
sy p ią  się jak z rogu obfitości, a 
p rasa  fachow a o tw o rzy ła  szero 
k o  sw e łam y dla tematu, od któ 
rego rozwiązania zależy uzdro­
w ienie stosun-kó-w w najipptęż- 

-niejszej gałęzi polskiego ży c ia  
sportowego.

Ó w  naw ał projektów obok  do 
b re j J strony —  jaknajbardzie j 
w szechstronnego przed ysk uto­
w ania tak poważnego zagadnie 
nia— ma ró w n ież i  słana stronę-

NIEMCY — POLSKA 4:1 
Bramkarz polski Kalinowski wybija pitkę z nad głowy ris.iuowi, 

ce stoi, na w^zelfci wypadek, Smosarski I.
w braui-

UDANA AKCJA BRAMKARZA 
W ypad ® »ku niemieckiego paraliżuje odważną interwencją Kailiiiiuuski,

któremu na pomoc śpieszą: Kuta, GolJibl-um i Feinbaum

O to może się łatw o zdarzyć, że 
ludzie d ecy d u jący  -o m ogącej 
nastąpić re formie... nie znajdą 
w spólne j platform y porozumie­
nia. Każdy .będzie obstawał 
przy swoje j koncepcji, a w re­
zultacie żadna nic zvskn po­
trzebnej w iększości głosów.

Dlatego już dzisiai uw ażam y 
za *wskazane podkreślić możli­
wie dobitnie, że przed przej­
ściem  do głosowania nad po- 
szczegó-lnemi projektami- zebra-

n ie w y c łio w y w a n ia  sobie naryb 
ku przyw iązanego d-o ba-rw klu 
bow yeh , p i ln e g o  dżemtel-meue- 
rji, koleżcńskości i w alorów  mo 
ralnych, o tyle stanow czo  3 nie 
zgadzam y sie z koncepcją , aby 
nad reform a ro zg ry w ek  przekść 
do porządku dziennego-

P .  Kucliar w k ry ty c e  obrał 
sobie pro jekt P Z P N -u. m a ją cy  
w y ją tk ow o dutżo u sterek , a 
w ięc  ‘C m sam cm  da jący  n a jw ię ­
ce j  p-ola do argum entów  za p o ­
zostawieniom status d-uo.

Nie w iem y natomiast jak  p. 
Kucbai , ustosunkow ał się do

Bfijnje  o m eczu Niemcy-Potsha 4:1
Sędzia zawodów p. Repa (Cze-

1 uchw alić iaiko dezyde | chosjowaeia). Juko całość gra na­
leżała def bardzo ładnych. Obie dru 
żyny grały faif i ułatwiły mi zada­
nie wspaniale. Bram karz Kalinow­
ski dobry, atak słaby 

Dr. Michałowicz, kierownik pol­
skiej ekspeaycii. Drużyna nasza 
zwłaszcza do przerw y grata b«r-

ni powinni 
rat zasadniczy, że tak czV owak 
reforma musi b y ć -u c h w a lo n a  i 
w żadnym wypadku nie pozo­
staną oni przy status quo. ■ 

Takie właśnie poprowadzenie 
oprad zgóry w yk lu czy  tak me
bezpieczne przy w szelkich  gło-.|i(j zo dobrze Po przerwie natomiast 
sow aniaeb stan iecie  na m a rt-ig ra  ru.-izycn straciła na ciągłości i
wym punkcie, z którego nie 

! można postąpić w żadną stronę 
ani kroku naprzód 

P rzech od ząc do now ych pro­
jektów , które ostatnio zjaw iły  
się na horyzoncie , zw rócić  nale 
ży u w agę na zdanie, jakie na 
temat reform y Ligi wypowie­
dział jeden z je j w sp ółtw órców  
inż. T . Kuehar ze -Lwówka.

O ile w  stu Procentach podpi­
su jem y  sie pod o-świadezeuiem 
działacza Pogoni, że na do tych

uwidoczniły się nawc-t pewne luki. 
Kali-nowsilsiego, który do p r z e r w y

takii trochę w ahający siv , Sędzia 
dobry. . .»

Gellest, przewodniczący Między­
narodówki sportowej: gra ładna i 
elegancka z obu stron. Pomoc Poi- 
ski zręczna, bramkarz dobry. Pola­
cy  poprawili sic w grze znacznie.

Na przyjęciu u konsula polskiego 
w Lipsku p. dr. Brzezińskiego dru­
żyna została powitana w sposób 
bardzo serdeczny. V\- przemówie­
niu swem p. konsul podkreśl.1! wiel 
kie znać zenie, dli a polaków w Nie-rn

był bardzo dm ry, musiałem póź- .czech  jakie ma występ naszej dru- 
niej zmienić, gdyż- młody ten gra.cz „yny, zwra-ca-iąc uwagę, iż nić tak  

- - ■ ' ' nie prz-emawia do mas jak sport,
Po meczu Polacy przyjmOv/ani 

byli przez kolcuję polską u- Lip­
sku. W  nader miłym nastroju przy­
jęcie przeciągnęło się do późna. Li-

rzym wioski, który uległ przez K 
>. Polakowi Casimirowi. a rewaiiż 

wygrai na punkty

po puszczeniu drugiej bramki zu­
pełnie stracił spokój. Ten brak ru­
tyny dał się zauważyć u innych 
również. W szyscy grali ofiarnie i 
elegancko. Przegraliśm y zasłużenie 
lecz za wysoko. Sęd-zia bardiz-c do­
bry, publiczność nadzw yczaj kultu­
ralna, przyjęcie wspaniałe.

P. Riedei prezes robotniczego 
związku piłkarskiego Niemiec. Od 
ostatniego roku zrobiliście duże -po

cz a so w e  ed o m ag an ia  sk ład ały  stę,py \yaszą grą do p rzerw y by- 
Się w p ie rw szy m  rzęd zie  b-ran jem W(p ros,t zaskoczony i m yślałem  
jak ieg o k o lw iek  ”
technicznego w

kierow nictw a 
klubach, oraz

na serjo o porażce. Specjalnie po­
dobali rn^się Stnoisarskł I i Głogow­
ski. G ram irdzo ładna, czego dowo­
dem entuzjazm zazw yczaj spokoj­
nej -publiczności lipskiej. : Drużyna 
niemiecka nie zawiodła. Sędzia -miał 
bardzo łatw e zadanie.

Smosarski I, kapitan Polski: -uwa 
żarn, iż mecz przegraliśmy wskutek 
zbyt małeij rutyny niektórych gra­
czy . Żaden ze starych graczy nie 
zawiódł. Grać b y ł0 bardzo trudno, 
gdyż obok wys-okieij techniki, Niem­
cy  rozporządzali dużemi walorami 
fizycznemu W szyscy gracze nasi 
dali z siebie m,aximnm amoicji. Ka­
linowski powinien bezwzględnie o- 
bronić druga i trzecią btam kę.

Z przyjęcia jesteśm y bardzo 'za­
dowoleni.

Ciecelius, kapitan Niemiec: gra 
bardzo ładna, ładniejsza niż w ro­
ku zeszłym w Wiedniu. Środek a-

czne przemówienia przedstawicieli 
kolo-nji oraz Kierownika ekspedycji 
p. dr. M ichałowicza w ypełniły przy 
jęcie.

Gracze polscy w całem mieście
cieszyli się wielką popularnością. 
W  lokalach, w tram wajach czy  w 
sklepach okazywano im specjalną 
uprzejmość i wyróżnienie.

Druga połowa meczu była trans 
ndtowana przez radjo rozgłośni 
Srodkowo-Niemieckiej. Dla powtó­
rzenia audycji o godz. 19 transmisja 
przebiegu gry nagrana została na 
płyty woskowe. >

Charakterystyczną cechą meczu 
było jego „fair pl-ay“. W ynikiem te­
go był fakt, iż żaden z graczy- nie 
został nawet lekko kontuzjowany i 
nie zużyto ani kropli jodyny.

Olbrzymi plac przy stadjome, 
służący specjalnie do tego celu, na­
bity był tysiącami rowerów i mo­
tocykli. B y ła  to w większości w ła­
sność mieszkańców . okolicznych 
m iejscow ości, którzy przybyli na 
mecz.

Na godzinę przed meczem prawie 
wszystkie m iejsca były wykupione. 
Przed samem! zawodami były  wol 
•ne tylko najdroższe trybuny.

projektu zarządu Lig i,  czy  G a r  
bam i,  k tóre  ponad w szelką  w ąt 
pliwość są  bliższe idealnego roz 
w iązania sp raw y , niż projekt 
P Z P N - li.

P ozatem  ,w  ośw iadczeniu  
sw em  tw órca Ligi poruszył je ­
den bardzo ważny mom ent, rnia 
now icie zniesienia —  zdaniem 
naszem  b ezsen sow neg o  za­
kazu k onk urency jneg o, k tó ry  o- 
bowią-zuje ws-zystkie bez ’ w y ­
jątku kluby ligowe.

S ą  to rzeczy  niep-raktykowa- i 
ne bodajże nigdzie na św iecie  ir 
poprostu śm ieszne w -swej., ma-i 
łości. - |

Z resztą  p rak ty k a  w y k azu je ,!  
że np. m ecz ligowv Polonia — | 
L e g ja  w W a r s z a w ie  by na jm nie j!  
nie przeszkadza, aoy  rów nocześ 
nie zaw odów  S k ra  —  G w iazda 
-nic oglądało kilka ty s ięcy  wi­
dzów-

O w spom nianej przez nas roz 
biczu ości poglądów w poszc ze­
gólnych ok ręg ach  św iad czy  do 
bitnie m em orja ł K rak ow sk ieg o  
O ZPN , w którym  Zw iązek  ten 
wypow iada się w ogóle przeciw  
ko istnieniu Ligi i poleca sw ym  
delegatom  g ło so w a ć  za  je j  roz­
w iązaniem , oraz  za p r z y w r ó c ę - j  
niem stanu ro z g ry w e k  z r. 1926, 
-przy równo-czesnem w p ro w a ­
dzeniu aż trzy le tn ie j  k aren c ji  I 
dla g raczy .  - j

P r o je k t  ten, aczkolw iek  nie­
w ątpliw ie bardzo radykalny, 
je s t  zdaniem naszem . w  każdym  
razie lepszy  od w szelk ich  kon- 
ce p c y j  —  pozostaw ien ia  do­
ty ch c z a so w e g o  stanu rzeczy ,  
względnie odkładania re form y  
n a  ok res  dwu c z y  trzech  łat.

P r o je k t  W a r t y ,  oparty  na s y  
steniie dwugruipowym, nie wn-o 
si nic now ego, poza pew na mgh 
sto-ścią i b rak iem  sk o n k re ty z o ­
w anych  form. >
. P o z a tem  zjaw ił sic na arenie  

jesze/.e jeden pro jekt pochodzą­
cy ze. sfer  śląskich.

P r o je k t  ten przewiduje j pod­
w yższen ie  ilości klubów ligo­
w ych  do 16 przez pozostaw ie­
nie w Lidze tegorocznego kandy 
data do klasy A i adoptowanie 
trzech m ish z o w  g-uipowych kia 
sy  A. R a z e m  z p odgórzcin dą 
łoby  to 16 drużyn. D ru ży n y  li­
g ow e m ają  by ć  podzielone na 
dwie g rupy J P odział ten ma siu

ży ć  jedynie do eliminacji e\tra-  
k lasy , t. j. Ligi I, m a ją ce j  się 
sk ład ać  z 6-ciu najlepszych 
klubów, które osiągnęły  najwięk 
szą  ilość punktów (po 3 z k a ż ­
dej grupy) R eszta  d ru ż y ą -u -
tw o rzy  L ig ę  II, “ 'k tó ra  będzie 
w alczyła  o w e jśc ie  do I-e j  Lig ' 
i o spadek do k lasy  A, - 

O b y  tylko w tern morzu pro 
je k tó w  nie utonęło p iłkarstw c 
polskie!

ŚLAD NARCiARSh,
Wi-d-ok, k t ó r e g o  w  P o l s c e  ri e  utożeiiny 
siic- d o c z e k a ć .  A śrue-g ju ż  je s i ,  t r z e b a  

sro tgilko szu-kai —  w  Cliamoni.Y!

 ' P ren u m erata  kw artalna zl. 7. C en a  o głoszeń : za w iersz w ysokości 1 mm, szerokości szpalty re d  w tekście zł 0.80. ooza tekstem  i i .  0.40.
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"Widok z pod Równi cy na Matą Czantorię.

! RYZYKOWNY S KOK BRAMKARZA 
W oodley (Cliel-sea) fruwa nad plecami napastnika Birminghamu, aby urato-

w ać br arnikę. 1

■ N O W Y  C Z L O N K K  W A R S Z A W S K I E J  K fo  A.
D r u ż y n a  P . W  A.T .T .  S t o j ą  od l e w e j :  k ie r o w n ik  d r u ż y n y  n. R o k ic k i , .  Z a c l ia r -  
ski , G o d le w s k i  B a z y l c z y k ,  P ik ń s k i .  K l iński.  G a r k o w s k i ,  Z a c l ia r ja d ż e  I, Ad-ap 

c z y k ,  Świde-ris-ki, S z  to-mipka, A n d r z e jc z a k .
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